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(Snla  w  z<uiiha  Tcrcjaslaifaldm.) 

S  c  e  II  a    I. 
Marcin.     Fi  lar  et.    Neczaj  {/cchud^ą). 
Ne  czaj. 
Przecież  z  powrotem.  —  Dliigoście  bawili  — 
I  zkądże  droga? 

F  i  1  a  r  e  t. 
Jak  zdrowie  hetmana? 
Neczaj. 
Ot  —  stary  orz(>l  nie  łatwo  zakwili 
Clioć  i  zaboli  jaka  dawna  rana. 
Lecz  zka.d  wracacie? 

M  a  r  c  i  n. 
Po  kozackiej  ziemi 
Wzdłuż  i  w  szerz  szliśmy....  Więc  hetman  mówicie 
Niedobrze  ? 

Neczaj. 
Ej  —  nie  —  O  to  nie  ma  lęku : 
Nie  idzie  jeszcze  o  hetmańskie  życie, 
Lecz  zmianę  wielką  widzę  w  Chmielniczeńku. 
W  głowie  myśl  jakaś  nową  ciągłe  knowa , 
Ja  —  choć  zięć  jego  —  nie  umiałem  zbadać. 
Nawet  przedemną  z  tą  myślą  się  chowa, 
Sam  posołowiał  —  nie  chce  się  wygadać.... 
Coś  o  was  tylko  dość  często  wspomina. 
Gdzłeżeście  byli  ? 
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Marcin. 
Wiele  się  zjeździło  — 
Bo  jak  świat  wielki  nasza  Ukraina; 
K<'>źne  kurenie  bratnie  się  zwiedziło. 
Byliśmy  w  Siczy,  w  stepach  Zaporoźa  — 
Hej !  żyć  —  umierać  tylko  Kozakowi 
Śród  tych  mołodcÓAv  —  to  drużyna  boża.... 
Od  nich  pokłony  niesieni  hetmanowi  — 
Jak  to  w  kozackim  leży  obyczaju./ 

N e  c  z  a  j  (z  nledon-krza iiion] 
Bracie  Cieciuro!   wyplatasz  androny! 
Przez  dwa  miesiące  błąkacie  po  kraj,u 
By  od  Kozaków  przywozić  pokłony  ?  — 
Już  to  — ■  od  dawna  sobie  jakoś  wróżę 
Ze  coś  obadwa  przedemną  kryjecie: 
Tyś,  mój  Marcinie,  wilk  w  jagnięcej  skórze  — 
I  ty  nie  lepszy  —  ojcze  Filarecie ! 

Marcin. 
Zkąd  ci — •  Neczajn!  takie  dzikie  myśli? 

Neczaj. 
Wiem  że  wam  w  głowie  jakieś  szepty,  schadzki ; 
Gardło  dam  żeście  z  nowem  licheni  przyszli  — 
Bić  —  nie  nurtować  —  to  zwyczaj  kozacki. 
Tak  w  Ukrainie  od  dawna  bywało ; 
Biło  się  z  Lachy ,  z  Turki  i  z  Tatary, 
Konia ,  step,  szal)lę  —  to  się  tylko  znało, 
Znaczył  coś  w  świecie  wtedy  Neczaj  stary  — 

A  dziś Chmielnicki  knowa  pokryjomu  — 

Już  duch  opuszcza  stepowego  ptaka. 
Czuje  się  słabym  —  tylko  myśli  komu 
Swe  czaple  piiiro  przypiąć  do  kołpaka. 

Filaret. 
Jeżeli  taką  jest  wola  hetmana 
Za  życia  jeszcze  zastępcę  mianować, 
Kt')ż  czaple  pi()i'o  i  szablę  Bohdana 
Nad  zięcia  jego  godnipjszy  piastować? 


"^ 
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Ncczaj. 
IJicdiiic  wypliiiasz,  ojcze  Filarecie! 
Co  cli',  obchodzi  kozacza  drużyna? 
Miiicliom  się  modlić  —  a  nie  rządzić  w  świecie. 
No  —  luoja  jeszcze  nie  przyszła  godzina. 

F  i  1  a  r  e  t. 
<lrzecli  podejrzewać  myśl  sprośną  w  człowieku! 
Wszak  Iwan  Neczaj  z  dawna  męstwem  slyni<', 
A  pólkowodzcą  będąc  ze  ćwierć  wieku 
Czyliź  hetmanić  nie  Avart  Ukrainie? 

Neczaj. 

No  —  i  to  ])rawda  ze  mnie  los  nie  psuje , 
Ja,  zięć  hetmana—  wszak  i  to  przyczyna  — 
Już  ])ulkowi)(lztwo  ćwierć  wieku  piastuję... 
Jak  mówię:  moja  nie  przyszła  godzina 
Lecz  ojciec  hetman  —  jeśli  zda  buławę 
Nim  na  śmiertelnej  upadnie  pościeli  — 
Krwi  swej  ją  odda  —  by  zwiększyć  swą  sławę 
Prędzej  po  szabli  niźłi  po  kądzieli. 

M  a  r  c  i  u. 
A  więc  Juryszko? 

Neczaj. 

Tak  jest  —  syn  Bohdana  — 
Co  to  ma  po  nim  obierać  lictmana, 

M  a  r  c  i  n  {cicho  do  Filuretu). 
Syn  jego !  —  now^a  trudność  się  odsłania. 

Fil  ar  et  {cicho  do  nk(jo). 
Tego  się  nie  bój ! 

Neczaj. 
Lecz  pnzal  się  Boże, 
By  taki  hetman  miał  stanąć  na  czele; 
Jemuby  raczej  zamieszkać  w  klasztorze, 
Albo  miłosne  wyśpiewywać  trele. 
Jabłko  daleko  padfe)  od  jabłoni; 


Gołąb  się  wylągł  śród  gniazda  oiiogo; 

Duch  nie  do  stepu  —  ręka  nie  do  broni , 

Krew  niekozacza  płynie  w  żylacli  jego, 

Z  koniem  od  żłobu  nie  wyjeżdżać  jemu... 

Płacze  jak  dziecię  —  lada  co  rozczuła , 

Jemu  nie  krakać  w  stepach  po  orlemn , 

Lecz  przy  bogdance  kwilić  jak  zaziila. 

A  gdy  pokocha  —  to  i  to  dziv>'aczuie : 

Nie  jak  przystało  na  hetmaiislde  dziecię, 

W  noc  ])łąka  —  albo  gwiazdy  liczyć  zacznie  — 

Przy  teorl)anie  smutne  dumki  plecie. 

Jest  tu  — •  w  tym  zamku  —  owa  Laszka  wdowa  - 

Żona  hetmana,  co  legł  pod  Batowem, 

Już  rok  Chmielnicki  w  niewoli  ją  chowa. 

Lecz  w  jakim  celu  ?  —  nie  zdradził  się  słowem. 

Przy  niej  jest  córka  —  istna  krasawica  — 

To  kęsek  godny  i  reki  hetmana, 

Bo-  czarnobrewka  -^  a  czarnoksiężnica  — 

Coś  wpadła  w  oko  synowi  Bohdana. 

Marcin. 
A  więc  Paraska  —  owa  Pntywłanka, 
Co  niegdyś  serce  Jur3^szka  ujęła.... 

Neczaj. 
Poszła  w  odstawkę  kozacza  kochanka , 
Dziewica  Laszka  jej  miejsce  zajęła ; 
Dla  niej  dziwactAva  płata  niesłychane: 
Tak  —  dziś  naprzykład  —  wywiódł  nas  o  świcie 
Pod  rozkaz  j(>go  kurenie  zel)rane 
Niliy  na  i)odjazd  miały  wymknąć  skrycie. 
(O  lackich  wojskach  hetman  dostał  słuchy) 
Widok  był  piękuy  —  aż  w  duszy  wesele  — 
Bo  to  mołodce  praworne  i  zuchy. 
A  syn  I3ohdana  jechał  na  ich  czele. 
Gouimy  długo  przez  stepy  i  błonia 
Wtem  —  szlak  nam  wypadł  kolo  jakiejś  rndki. 
Juryszko  stanął  i  zawołał:  ,,Z  konia!" 
T  kazał  chłopcom  —  zbierać  niezabudki! 
Bo  takie  kwiatki  lubi  hetmanówna. 
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Marcin  {iniUjc  sir). 
Ha!.,  lia!..  to  śmieszno! 

Neczaj. 

Nie  siniej  h'ię.  Marcinie! 
Bo  niił^  to  złości.  —  Otóż  bieda  główna 
Że  wówczas  przeniknął  jeździec  po  równinie  — 
Nie  wiem  —  Lacłi  —  Tatar  —  może  sam  RałiOCZ)^ 
„Na  lvoń!.."  łecz  zanim  pomlinęli  łfopyty, 
By  ścigać  —  już  go  nie  dojrzały  oczy... 

Fil  ar  et  (na  stronic). 
Wiem  lvto  ten  jeździec  —  on  u  mnie  ukr\ty. 

Marcin, 
Hej !  hej !  —  kozacza  z  nim  przepadnie  sława . 
Jeśli  Juryszko  do  reszty  złaszeje. 

Neczaj. 
Sława  kozacza  ?  —  to  pr^tżna  oł)awa  — 
Nie  on  Hątmanem  —  mam  jeszcze  nadzieje  — 

Marcin. 
Czyż  Ukraina  tak  w  ludzi  uboga  ? 

Neczaj. 
Czyż  w  niepamięci  już  drużyna  stara? 

Fiłaret. 
"Wyrok  ten  w  rekach  starszyzny  i  Boga. 

Marcin. 
W  dowódzców  wydywr.c]). 

Fihiret. 

I  Białego  Cara. 
Neczaj  {zdilirionii). 
Białego  Cara  ?  —  Powiedział  co  wiedział ! 
Car  biały  tylko  carem  dla  M(xskali. 
Lecz  między  Kusią  a  nim —  taki  jirzcdział. 
Ze  go  sto  Aviek(')W  pewno  nie  zawali. 

I\rarc  i  n. 
Oj!  nie  tak  wielki... 
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Ne  czaj. 
Teraz  jestem  w  domu ! 
Wiem  juz  za  czyją  gardłujecie  sprawę  — 
Znając  BoMana,  nie  radzę  nikomu, 
P(5ki  on  żyje  —  sięgać  po  buławę : 
Bo  tylko  temu  lietmaustwo  posłuży, 
Którego  wskazać  on  sam  zeclice  ręką. 
Nie  zawsze  orzeł  spi,  clioć  oczy  zmruży.... 
Niech  wam  przykładem  będzie  Barbaszeuko. 

F  i  1  a  r  e  t. 
No  —  z  Barbaszeiiką  łatwa  była  sprawa , 
Bo  nie  wspierany  liyl  wpływami  cara. 

N  e  c  z  a  j  {2  gnieicem). 

Niech  car  pilnuje  w  MoskAvie  swego  prawa , 

I^cz  mu  od  Rusi  i  Kozaków —  Avara!  {odcliodzi)^ 

Marcin,     F  i  1  a  r  e  t. 

Marciu. 
I  znowu  ręka,  która  się  otwiera 
Po  tę  l)uławę.  —  Ręka  z  szablą  zrosła, 
A  u  starszyzny,  co  władcę  wybiera, 
Możel)y  łatwo  pierwszeństwo  odniosła. 

Filaret. 
Nie  trwóż  się  o  to. 

Marciu, 
Dobrze  tobie  mówić, 
Bo  obietnicę  już  masz  Buturlina. 
Dobrze  ci  ryby  w  mętnej  rzece  łowić, 
Lecz  u  mnie  inna  obawy  przyczyna: 
Ten  stary  Neczaj  —  to  zięć  Chmielnickiego. 

Filaret. 
Próchno  —  nic  więcej, 

tl  a  r  c  i  n. 
A  Moskwy  nie  lubi. 

Filaret. 
Jakl)y  pies  jeża  —  nic  nie  będzie  z  tego  I 


M  a  r  c  i  ii. 
Gotów  nam  bruździć. 

F  i  1  a  r  e  t. 
Jpgo  się  zliolubi 
0])ietnic'anii.  —  A  już  nicdulrko 
Z  tad  carskie  wojsko. 

Mar  ci  n. 
A  cóż  miody  Jprzy? 

Fil  a  ret. 
Skryć  go  pod  kaptur  —  lul)  pod  trumny  wieko, 
Wpr/,'id  nim  hetmańskiej  l)ulawy  dobieży. 

Marcin. 
Lecz  Chmielniczeńko?.... 

Filaret. 

Niema  troski  o  to: 
Moskwa  go  znęci. 

Marcin. 
A  starszyzna  uasza? 

Filaret. 
Dla  niej  się  znajd.ą  obietnice,  złoto, 
Wpływy,  podszepty,  wreszcie  miodu  czasza.... 

Marcin. 
Nuż  Bohdan  sprzedać  nie  zechce  sumienia  ? 

Filaret. 
Już  je  zaprzedał  Wołochom ,  Tatarom , 
Dla  nienawiści  lackiego  plemienia, 
Więc  i  powtórnie  zaprzeda  je  carom. 
Dobrze  z  poselstwa  trzeba  nam  się  sprawić : 
Marcinie!  w  tobie  wiarę  ma  drużyna, 
Masz  przed  hetmanem  wielkość  Moskwy  sławie, 
A  ja  w  opiekę  wezjiię  jego  syna. 
Z  nim  łatwa  sprawa  —  to  skarlałe  dziecię, 
Wielkiej  przyszłości  nic  jemu  nie  Avróży. 
Sercowa  klęska  do  reszty  go  zgniecie, 
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Miłość  tej  łaszki  może  nam  posłuży  — 
Wiesz  jalłie  dał  nam  Buturłin  złecenia; 
A  trudy  nasze  zapłacą  nam  z  górą 
Za  Climielnickiego  dane  przyrzeczenia 
Mnie  metropolja  —  tobie...  czapłe  pióro. 

M  a  r  c  i  n.  .: 

Milcz ! . . . 

Scena   III. 

Ciż,  Chmielnicki,  Wyłiowski,  Neczaj,  Starszyzna 

kozacza. 

Cłimielnicki. 

Sława  Bogu!...  Cóż,  błędne  sokoły! 
Wracacie  wreszcie  ? 

Marcin. 
Cześć,  ojcze  Hetmanie! 

Filaret. 
Chętnie  się  znosi  trudy  i  mozoły 
W  usługach  braci  —  i  twej  sławy,  panie ! 
Praca  nie  luźna  —  śmiało  sobie  tuszę. 

Chmielnicki. 
Cóż  więc  niesiecie? 

Filaret. 

Starszyzna  wybaczy, 
Powinność  posła  dziś  dopełnić  muszę. 
Niechaj  sam  Hetman  nas  wysłuchać  raczy. 

Chmielnicki. 
Hetman  z  starszyzną  tworzy  jedno  ciało: 
Żadnych  tajemnic  między  nami  nie  ma. 

W  y  h  o  w  s  k  i. 
Tak  w  Kozaczyznie  od  wieków  bywało. 

Neczaj  (na  stronie,  patrząc  na  Filareta). 
Tchórz!  —  już  nam  nie  śmie  stanąć  przed  oczyma. 

Marcin. 
O  posłuchanie  prosimy  usilnie. 
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F  i  1  a  r  e  t. 
B6g  świadkiem,  mówić  maczej  uie  zdołam. 

Neczaj   (cicho  do  Wyhowsliiego). 
Tych  czarnych  kruków  strzedz  wam  radzę  pilnie. 

Chmielnicki  (do  starszijzny). 
A  więc  odejdźcie!  Później  was  przywołam.  (Starszyzna  odchodzi). 

Scen  a,   IlST. 

Chmielnicki,   Marcin,   Filaret. 

C  li  m  i  e  1  n  i  c  k  i   (siadu). 
Czy  powracacie  z  obozu  lackiego  ? 

Filaret. 
Myśmy  tam  byli  —  my  —  wysłańcy  twoi , 
Ze  słowem  zgody  —  u  ludu  bratniego. 

Marcin. 
Koło  Bracławia  hetman  polny  stoi. 

Chmielnicki. 
I  cóż? 

Filaret. 
Daremnie !  —  Król  odtrąca  rękę , 
Co  się  ku  niemu  kornie  podnieść  chciała: 
Tę  Ukraina  odbiera  podziękę 
Za  krew  swych  synów,  co  się  szczodrze  lala. 
Bo  hetman  polny  tu  z  wojskiem  nadciąga, 
Jakby  posłannik  królewskiego  gniewu. 

Chmielnicki  (z  gniewem). 
Więc  niech  przychodzi! —  niechaj  nam  urąga! 
Zapomniał  nutę  kozaczego  śpiewu? 

F  i  1  a  r  e  t. 
Próżno  o  łaskę  błagać  Majestatu. 
Już  przywileje  kozactwa  zdeptane, 
Metropolita  nasz  wygnan  z  senatu, 
Pacta  Zborowskie  nawet  potargane. 
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Do  zgody  ciężkie  Avarunki  podają: 
Lacką  po  wieki  ma  być  Ukraina, 
Poddania  twego  sejmowi  żądają 
I  w  zakład,  panie!  chcą  mieć  twego  syna. 

Chmielnicki  (z  ohurzciueni). 
Co?...  mego  syna? 

M  a  r  c  i  n. 
Tak  jest.  —  Krew  Bohchiua 
W  lackim  jassyrze  ma  być  w  poniewierce, 
I  wolność  Rusi  wiecznie  zaprzedana, 
A  my  —  jej  stróże  —  właśni  jej  mordercę. 

Chmielnicki  (iv  najici/ższcni  uniesie 
O!  nędzny  kr(51u!  —  czekam  z  urąganiem... 
Janie  Kaźmierzu!  —  za  wszystko  odsłużę. 
Ty  jeszcze  ku  mnie  wzniesiesz  dłoń  z  błaganiem, 
Lecz  cię  odtrącę  —  żebraku  w  purpurze. 

M  a  r  c  i  n. 

Panie!  daremny  będzie  opór  wszelki. 
Bo  han  tatarski  z  Lachem  się  przymierzy. 
Ciągnie  z  południa  —  z  Brześcia  hetnuin  Wielki 
Ze  wszech  stron  straszna  szarańcza  uderzy; 
Dla  nas  od  wschodu  ratunek  jedyny  — 
Białego  cara  tam  wojska  gotowe. 


uiu). 


C  h  m  i  e  1  n  i  c  k  i. 


Czyście  tam  byli? 


•Filaret. 
Tak  —  u  tej  drużyny 
Zbawienia  słońce  nam  zabłyśnie  nowe. 
Posła  carskiego  oto  pismo,  panie!  (oddaje  mn  pismo) 

Cl)  m  i e  1  n  i c k  i  (przeczuto leszij). 

I  cóż  za  zyski  z  takiego  przymierza? 
Warunkiem  jego  jest  także  poddanie. 
Grom  jeden  mija,  a  drugi  uderza. 


1.'^ 


F  i  1  a  r  o  t. 
Opieki  trzolia  naszoj  biednej  ziemi ; 
Lecz  w  dłoni  twojej  buława  zostanie. 

Chmielnicki. 
Nie  kuś  mnie,  czarcie!  namowy  twojemi! 
AViem  co  się  wtedy  z  Ukrainą  stanie.... 
Dość  zdrad —  zaprzedań...  Id;^  precz!.,  nigdy  w  świecie.... 
Trudno  się  wiecznie  nurzać  w  brudnej  lali , 
Uśpić  sumienie  jak  kwilące  dziecię, 
Zetrzeć  rumieniec,  który  czoło  pali. 

Marcin. 
A  więc  kr<31  lacki  ? 

Chmielnicki  (j<il'hij  oclniioinj). 

Xigdy!...  nie...  na  Boga!... 
Krwią  naszą  zlane  pola  ukraińskie, 
Pierś  nasza  tarczą  mu  była  od  Avroga, 
Cóź  mi  (hił  za  to?.,  starostwo  czechryńskie!... 

Filaret. 
Biały  car  lepsze  nagrody  wymierza. 
Twe  imię  będzie  po  wieki  wsławione; 
Bohdanie !  av  zamian  szczerego  przymierza 
On  tol)ie  daje  kozacką  koronę. 

Chmielnicki. 
Koronę  ? ! 

Filaret  (pokazuje  drugie  pismo). 
Tak  jest.  —  Patrz !  oto  umowa  — 
Skoro  przez  ciebie  podpisaną  będzie. 

Chmielnicki  ( (C pat  r  ująć  sie  w  pismo). 
Ten  kołpak  z  piórem  zwykła  nosić  głowa , 
Niezgrabnie  na  niej  .korona  nsiędzie. 

Filaret  (Urla  i  podnosi  Iruryfils). 
O!  na  kolanach  wzyAvam  ciebie,  królu! 
Ażebyś  dzieła  zbawienia  dokonał. 
W  imię  tej  ziemi —  jej  krzywd,  łez  i  bólu, 
I  w  imię  Boga ,  co  na  krzy/,u  skonał. 
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Chmielnicki. 


Nie  bluźń !  —  Ja  w  tobie  widzę  duszy  wroga : 
Szatan  się  ku  mnie  w  twej  postaci  zbliża. 
O!  schowaj  krzyż  ten!.,  i  proś  raczej  Boga, 
Teraz  niech  na  nas  nie  patrzy  się  z  krzyża. 
Mnie  już  ten  kołpak  za  ciężki  na  skronie 
I  czaple  pióro...  już  je  chciałbym  złożyć... 

Fil  ar  et. 
Więc  syna  twego  oglądaj  w  koronie, 
Gdy  szczęścia  tego  Niebo  daje  dożyć. 

Chmielnicki  (z  odmiennem  usposobieniem). 
Ha!  mego  syna! 

Fil  ar  et. 
Tak  —  ojcze  Hetmanie ! 
Twój  syn  Tymofij  zięciem  Hospodara, 
Niech  krew  monarsza  płynie  po  Bohdanie, 
Jerzy  koronę  weźmie  z  ręki  cara. 

Chmielnicki  (na  stronie). 
"W  koronie!.,  syn  mój  najdroższy —  mój  Jerzy! 
Ziemię  kozaczą  blask  niech  opromieni , 
A  w  dzieje  przyszłe  ten  blask  tak  uderzy, 
Że  jego  ojca  winy  w  wielkość  zmieni  — 
Co  u  mnie  wszczęła  zemsta ,  duma  wściekła , 
Żem  dla  niej  lacką  zaprzedał  ojczyznę, 
Dokona  pomoc  Nieba  czyli  piekła.... 

F  i  1  a  r  e  t. 
Panie!  to  pismo.... 

Chmielnicki. 
Przywołaj  Starszyznę. 

Scena    V. 

Ciż,   Starszyzna  kozacza,   później   Jerzj. 

Chmielnicki. 

Zbliżcie  się,  bracia!  Ptaki  Zaporoża ! 
Drużyno  wierna  w  złej  i  do))rej  doli. 
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Nie  wiem  jak  długo  jeszcze  wola  boża 

Mnie  tutaj  wami  hetmanić  dozwoli. 

Serce,  co  kocha,  nigdy  nie  rdzewieje, 

Lecz  zmarszczki  mnożą  się  z  każdą  godziną; 

Do  szabli  ramię  Bohdana  słabieje: 

Coż  wtedy  będzie  z  naszą  Ukrainą? 

Burze  z  niejednej  gromadzą  się  strony, 

Król  lacki  gwałci  nasze  przywileje, 

Na  ziemię  naszą  rozpuścił  zagony, 

Z  Tatarem  w  związku  zniszczenie  rozsieje. 

Ze  wszech  stron  groźne  dochodzą  mnie  słuchy, 

Ze  wszech  stron  ku  nam  ciągną  hordy  wraże, 

Więc  się  odzywam  do  was,  moje  druhy: 

Pójdziecież  wszędzie  gdzie  wam  hetman  każe? 

Starszyzna. 
Z  hetmanem  zawsze! 

Chmielnicki  (zdcjm uje  lołjmJi  z  głounj). 

Oto  czaple  pióro! 
Znane  w  Kamieńcu ,  Korsuniu ,  Kudaku , 
Na  waszem  czele  powiewało  górą, 
Na  nieprzyjaciół  nkraińskich  szlaku. 
Gdy  mi  dłoń  śmierci  nad  czołem  zawiśnie, 
Czyż  pamięć  ojca  spłynie  i  na  syny? 
Nad  moim  Jerzym  czyż  to  pióro  błyśnie? 

Starszyzna. 
Niech  żyje  Jerzy,  hetman  Ukrainy! 

Neczaj  {do  siebie,  z  gniewem). 
To  nędzne  pisklę  Ukrainy  panem? 

Marcin  {cicho  do  Filareta). 
Widzisz!  zdarzenie  znów  nieprzewidziane! 

Filar  et  {cicho  do  Marcina). 
Niczem  się  nie  trwóż!  ty  będziesz  hetmanem. 
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Marcin  {cicho). 
A  ta  korona? 

Filar  et  {ciclio). 
To  bańki  mydlane. 
{Jerzy  nJcaziije  sir  iv  f/h^hi). 
Climiolnicki. 

Dzięki,  drnżyno!  mój  zakonie  drogi! 
Sokoły,   stepów  ukraińskich  gońce! 
Gniazda  naszego,  nie  skalają  wrogi, 
Choć  stary  orzeł  już  uleci  w  słońce. 
Białego  cara  mamy  obietnicę, 
On  to  sprzymierza  się  z  waszym  hetmanem, 
Już  wojska  jego  wkroczyły  w  granicę. 
On  opiekunem  Eusi ,  on  jej  panem. 
Starszyzno!  pójdziesz  kędy  hetman  wzywa? 

S  t  a  r  s  z  y  z  n  a. 
Z  hetmanem  zawsze ! 

W  y  h  o  w  s  k  i   {i i'ystc2mje) . 
Stój  —  ojcze  hetmanie ! 
Bo  ducha  twego  wraży  wpływ  porywa. 
Ziemi  twych  ojców  nie  zaprzedasz ,  panie ! 

Chmielnicki  {porywczo). 
Kto  się  odważył?  Jakto?  ty,  Wyhowski? 
Ty...  druh  mój?!... 

Wyhowski. 
Twój  druh  —  lecz  syn  Ukrainy 
Pomnij,  hetmanie,  żo  kiedyś  sąd  boski 
Naznaczy  piętnem  liańby  twoje  czyny. 

Marciu. 
To  bunt. 

M^  y  h  o  w  s  k  i  {z  godnością). 

Buntem  się  nie  zmazę; 
Wszędzie  w  usługach  kozackiej  ojczyzny 
WyhoAYski  stanie  gdzie  I3ohdan  rozkaże. 
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Lecz  tu  się  hetman  ozwal  do  starszyzny; 
IJiada!  jeżeli  nas  ten  uśmiech  znęci, 
Nas  —  którym  ziemia  swe  straże  oddala. 
Zapiszcie  dohrze  to  sobie  w  pamięci , 
Ze  w  jassyr  pójdzie  Ukraina  cala. 
Ojcze  hetmanie!  miej  litość  nad  nami! 
Dla  chwili  l)lasku  za  wielka  ofiara. 
To  czaple  pióro  sam  zdei)taj  uogiimi, 
Wprzód  nim  je  kiedyś  zdepcze  stopa  cara. 

Chmielnicki  {.iapaui irtah). 

Dość  już!...  Pzecz  z  oczu!.,  ty  zlaszała  duszo! 
Pod  sąd  starszyzny  mi  pójdziesz  z  tą  dobą.... 
Pod  sąd!.,  a  zdrajcą  osądzić  cię  muszą.... 
Kto  z  tobą  —  zdrajca !... 

Jerzy  {nagle  staje  oboh   WylioicsJcicgo). 
Wyhowski !...  ja  z  tobą ! 


Jerzy ! !! . . 

Co?  syn  mój?. 


Starszyzna. 
C h  m  i  e  1  n  i  c  k  i  {w  oshtpienm). 

Marcin  {na  dronh). 
Syn  własny  Bohdana! 

Jerzy. 

Przebacz  mi,  ojcze!  przeciw  tobie  staję... 
Prócz  ciebie  nie  znam  w  Ukrainie  pana. 
()dej)chnij  ręicę,   którą  wróg  podaje, 
Dla  Idichtru  twego  nie  przedaj  sumienia! 
Bo  tyś  przysięgał  królowi  lackiemu  — 
Utop  krzywd  pamięć  w  chwili  zapomnienia. 

Neczaj  {na  stronic). 
Coś  zakrakało  pisklę  po  orlemu 
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Chmielnicki  {s  holem). 
I  ty,  mój  Jerzy!  przeciw  muie!...  o  synu!.. 
Tegoż  dożyłem?!..  O!  niewdzięczne  dziecię! 

J  e  r  z  y. 
Ojcze,  ja  stoję  na  drodze  do  czynu, 
Co  go  powt^lrnie  nie  naprawisz  w  świecie, 
Przed  okiem  mojem  przepaść  się   odsłania.... 
Nie  bądź  Kainem  wśród  twego  narodu.. 

Chmiełnicki. 
Któż  pizekonanie  to  zbrodnią  nazywa, 
Że  słonce  Eusi  zabłyśnie  od  wscliodu  ? 

Jerzy. 
Za  promień  słońca  bierzesz  blask  ogniska, 
Który  na  bagna  wędrowca  przywabia. 

Chmielnicki. 
Przestań  już!...  przestań!!...  bo  mnie  strach  przenika. 
Twój  głos  rozbraja  i  ramię  osłabia. 
Ty  mnie  potępiasz !..  depczesz  przyszłą  sławę ! 
I  komuż  oddam  pracy  mojej  plony? 
U  portu  własną  chcesz  zatopić  nawę? 
Nie  chcesz  z  rąk  Cara  kozackiej  korony? 
Tu  pismo  jego!  [poJca^ujc  pismo,  na   tcszystJcich   ivldać 

prserakenic). 

Jerzy. 

Mój  ojcze,  na  Boga! 
Dla  mnie  chcesz  upaść  tak  nizko  w  tej  dobie !  ? 
O !  tę  koronę,  co  bierzesz  z  rąk  wi'oga , 
Złożysz  —  przysięgam  —  cliy])a  na  mym  grobie. 

Chmielnicki  {rzuca  pismo  na  ziemie;). 
Ha,  jtrecz  z  tern  pismem!...  niechaj  się  więc  stanic!.. 
Wy  mnie  opuśćcie !  sam  zostanę  av  świecie... 
O !  zapomnijcie  teraz  o  Bohdanie  — 
Bo  mnie  potępia  moje  własne  dziecię!... 
{Tada  na  Jcrzcsh  i  zaJcryiua  solne  oczy — loszyscy  stoją  iv  osłupieniu.) 
lvouicc  aktu  i)ierwszc^o. 
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{0<jró<l   £fimh»rij.) 

Scena  I. 

Fil  ar  et  —  Stanisław  (te  nhlorsc  mnklui). 
Filaret. 

Kasztelanicii !   śmiało —  l)ez  o])awy  — 
Kecze  —  niczyje  nie  dojrzy  was  oko. 

Stanisław, 
I  tu  ją  ujrzę? —  mój  ojcze  lasliawy ! 
To  wam  nagrodzi  ten  stw(5rca  wysolio. 

F  i  ł  a  r  e  t. 
Tu  na  przechadzlię  zwyltła  cłiodzić  z  matką. 

Stanisław. 
Ale  to  dziwna,  zkąd  mnie  ojcze  znacie? 

F  i  ł  a  r  e  t. 
Ludzi  znać  —  u  nas  to  rzeczą  nie  rzadką : 
Mnich  czasem  bywa  w  zamkach,  w  dworach,  w  chacie.. . . 

Stanisław. 

Zrazu  wyznaje,  ze  się  obawiałem: 

13o  zkąd  mnie  znacie  —  pojmować  nie  mogę. 

Filaret  {na  stronic). 
Wszak  obraz  ji'go  u  Zofji  widziałem. 
{(jłoŚHo)  Czyż  sługa  Boży  może  wzbudzać  trwogę? 
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Stanisław. 

Nie  —  nie.  —  mój  ojcze!  teraz  ufam  tobie  — 
Przebacz,  żem  wątpił  —  jestem  zawstydzonym... 
Lecz  —  to  poznanie  w  tali  dziwnym  sposobie.... 
Już  wiesz  kto  jestem.... 

F  i  1  a  r  e  t. 

Zofji  narzeczonym. 

S  t  a  n  i  s  1  a  w. 

Ona  wraz  z  matką  od  rolai  w  niewoli  — 
Wdowa  z  sierotą  w  rękach  Climielnickiego. 
Ojcze!  i  ciebie  serce  pewnie  boli 
Już  na  sam  widok  czynu  tak  niecnego. 

Fil  ar  et  {udając  ivp:ruH.zenie). 

0  tak  —  to  straszno ! 

S  t  a  n  i  s  ł  a  w. 

Jest  w  mocy  tyrana; 
By  ją  ocalić —  jakąż  obrać  drogę? 
Jak  ją  wydol)3'ć  ze  szponów  Bohdana?... 

01  Zofjo  moja!.... 

Fil  ar  et  {.mhnjica  sohic  oc^ij). 
Łez  wstrzymać  nie  mogę. 

Stanisław. 

Ty  płaczesz,    Ojcze?!...  o!  i  ja  płakałem, 
Ale  myśl  inna  już  mnie  zdawna  goni. 
Ta  myśl  mym  celem  —  mojem  życiem  całcm. 
Ja  ją  ztąd  wydrę  —  gdy  mam  szablę  w  dłoni. 
Byłem  w  obozie  polnego  hetmana  — 
Perejesławski  zamek  nie  daleko, 
Wpadnę  sam  jeden  —  zabiję  Bohdana  — 
Ją  porwę....  lub  mnie  do  grobu  zawleką. 

F  i  1  a  r  c  t  [śclsJca  jego  rchr). 
Szlachetny ! 
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Stanisław. 

Pędzę  śr(5d  stepów  i  błoni, 
Hiifioc  Kozaków  tani  się  rozpościerał... 
AVidzę...  łecz  szczęściem  pozsiadali  z  koni... 

Fiłarct  {na  stronie). 
To  syn  Bohdana  niezabudki  zl)ierał. 

S  t  a  n  i  s  1  a  w. 

Zdolaloiu  w  ognld  ten  ujść  przed  pogonią  — 
Zgraja  mnie  ściga...  łecz  ty  ojcze  byłeś  — 
Tyś  przyjacielską  nścisnął  mnie  dłonią, 
Ty  mnie  poznałeś  —  i  w  te  szaty  skryłeś. 

Filarct. 

I  nadal  moją  poświęcam  ci  pracę, 
By  ją  uwolnić  i  ocalić  ciebie. 

Stanisław. 
Powiedzże,  ojcze,  jak  tobie  odpłacę? 

Fiłaret. 

Sługi  Bożego  zapłata  jest  w  niebie. 

Możesz  mną  rządzić.  {ivskaznjc  iv  głąh)  Lecz....  otóż  i  ona!... 

Stanisław. 

Ona!...  o!  Boże!...  to  sen!  to  są  czary! 
Ujrzę  ją...  serce  wjTywa  się  z  łona! 
{imtrzy  w  f/łah)  Lecz  —  któż  tam  z  nimi? 

Fiłaret. 

To  jest  Neczaj  stary, 
On  strzedz  je  musi.  —  Skryję  cię  na  chwilę 
Potem  z  twą  Zofją  będziesz  gwarzył  mile. 
Chodź!.... 

Stanisław  (judrząc  luciaj  lo  głaJi). 
A  to  dziewczę? 


22 


F  i  1  a  r  e  t. 


To  jest  Putywlaiika 
Paraska  —  dawna  Juryszka  kochanka  {odchodzą). 


Scena  II. 

Hetmanowa,   Zofja,   Paraska,   Noc  z  aj. 

Zofja  (niosąc  liossijh  z  hciutaiiii). 

Moja  mamo !  porzuć  smutki ! 

Jakie  piękne  mamy  kwiaty  — 

Widzisz  —  same  niezabndki , 

A  błękitne  jak  l)lawaty  (siada  po  prawej  od  widzów). 

H  e  t  m  a  nowa  (od  niechcenia  patrzctf  iv  Icoszijl). 

Niezabndki  —  jakie  ładne ! 

Pełny  koszyk  (siada  na  darniowcm  siedzeniu  po  lewej). 

Paraska   {na  stronie). 

DoAV(5d  świeży! 
(głośno)  O !  kto  zbierał  je,  odgadnę : 
Ja  wam  ręczę ,  że  to  Jerzy  — 
On  wam  sprzyja  —  wraz  łiolubi , 
Radby  z  wami  żyć,  umierać, 
Wie,  że  pani  kwiatki  lubi, 
Sam  je  chodzi  w  stepy  zbierać , 
Bo  on  serca  tak  dobrego, 
Jemu  żal ,  że  wy  w  niewoli , 
Ale  w  tern  nie  wina  jego, 

H  e  t  m  a  n  o  w  a. 

Gdy  lituje  się  niedoli 
Czemu  w  zamku  tym  nas  trzyma , 
I  do  ojca  się  nie  wstaAvi? 
Czenmż  miru  dla  nas  nie  ma? 
Czyż  go  boleść  nasza  bawi? 
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Neczaj  {cicJio  do  JuiitHiiwircj). 

A  ja  wam  i'qczo,  pani  liotmanowo, 
Żo  się  Juryszko  iiii^  wstaAvi  za  wami, 
Chyba  usłyszy  od  was  jedno  słowo... 

H  e  t  m  a  n  o  w  a. 
Panie!  o  nie  kończ!...  tern  niech  się  nie  mami. 
(rozmaici a  dalej  po  cichu  ^  Ncc^ajem). 

Paraska  {^lada  u  nó(j  Zofjl,  Idóra  plecie  icianeh). 

Jakiż  śliczny  Itędzie  wianek! 
Pani !  mnie  się  dzisiaj  śniło, 
Ze  przyjechał  twój  koclianek.... 
Boże!  oby  się  ziściło! 

Zofja. 

To  sen  tylko ,  moje  dziecię ! 
Nie  mów !  to  mi  serce  rani. 

P  a  r  a  s  k  a. 

Sny  s})rawdzają  nam  się  przecie.... 
Ty  go  bardzo  kocliasz  —  Pani  ? 

Z  o  f  j  a. 
Bardzo!...  bardzo!... 

Paraska. 

On  powr<1ci. 
Bóg  wysłucha  głosu  twego  — 
Serca  pewno  nie  zasmuci.... 
{s  tvcstchiicnieni)  I  ja  kocham  tak  Jerzego.... 

Z  o  fj  a  {sdsmiona). 

Ty  Jerzego?.... 

Paraska. 

Ja  sierota, 
Chmielnickiego  wychowanka, 
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Nie  mam  ziemi,  nie  mam  ;^lota, 
Ukrainka,  Piitpvlanka. 
Biedne  dziewczę  —  czyliż  o  tern 
Mogłam  marzyć  w  mej  prostocie, 
Ze  Jnryszko  kiedyś  potem 
Swoje  serce  da  sierocie? 


Ty  mu  wierzysz? 


Z  o  f  j  a. 


P  a  r  a  s  k  a. 


O  mój  Boże! 
Czemu  pani  tak  umie  pyta? 
Czyż  Juryszko  zwodzić  może? 

Z  o  f  j  a. 
Czy  twe  oko  dobrze  czyta? 

P  a  r  a  s  k  a. 

0  ja  czytam...  dobrze  czytani, 
Kiedy  patrzę  w  jego  oczy. 
Tylko  serca  mego  pytam 
Czyli  z  łona  nie  Avyskoczy. 
Czyż  tak  kochasz  Stanisława?... 
Bo  w  milośncg  mojej  dumie 
Zawsze  mi  się  czegoś  zdawa, 
Ze  tak  kochać  nikt  nie  umie.... 
Gdyby  zdradził  mnie....  o!....  wtedy.... 

{cliunjta  się  za  serce)  Serce  bije  jakl)y  młotem!... 
Gdyby  inną  kochał  kiedy.... 
Nie...  ja  nie  chcę  myśleć  o  tem! 
Ej !...  nie  wiedzieć  co  się  plecie, 

1  co  przyszło  mi  do  głowy; 

On  mnie  kocha...  kocha  przecie.... 

{odryivając  się  od  tej  myśli)  Ot  i  wianek  już  gotowy! 
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Scena  III. 

C  i  ż  —    F  i  1  a  r  e  t. 

Fi  lar  Pt   iirchodtl). 
Bidź  sława  Bogu! 

H  e  t  in  a  n  o  w  a. 
Nu  wieki  I 

Np  czaj. 

Na  wieki. 

F  i  1  a  re  t  {do  Ner  za  ja  udajdc  ~d.^hr'tvHu). 
1  zięć  hetmana  nie  rad/J  z  starszyzną  ? 

Neczaj  {imlnzujnc  hctniano/rc  i  Zofjr). 
Nie  mam  zdać  komu  nad  niemi  opieki. 

Filaret  {richo  do  itirfio). 

Ody  tam  frymarcz;]  lietmaństwem ,  ojczyzna. 

Marcin  Cieciura  knuje  pokryjomu , 

I  po  buławę  już  rękę  wyciąga, 

Śmiało  mu  w  oczy  nie  ma  zajrzeć  komu. 

N  e  c  z  aj  (n  icsjjokojn  ii:). 
A  c'5ż  starszyzna? 


Kurenie  zljiera... 


Filaret. 
Widać  z  niej  urąga: 

N  e c  z  aj  {z  gniewem). 


Ha!...  poczekaj  cłiamie! 
Cóż  Chmielniczenko  ? 

Fiłaret. 

Przy  putiarach  wina 
Z  drużyną  bawi... 
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Ne  czaj. 

Ja  mu  szyki  złamię!.., 
{ua  .s/r.)  Może  jiiź  moja  nadeszła  godzina,  (odchochi). 

Scena  IV. 

Ciź    prócz   Neczaja,    później    Stanisław. 

Filaret  {na  stronic). 

Ten  stary  —  szyki  połamie  Marcina , 

ł^otem  mu  próżną  pokażemy  ])aukę. 

Vi  nasz  plan  wprzęgniemy  Climielnickiego  syna , 

Ale  mu  na  to  trza  zdmuchnąć  kochankę. 

{Do  Jtdnianonrj  głośno): 

0  zacna  pani!  myśmy  sami  przecie! 
Przez  sługę  swego  Bóg  pociechy  zsyła. 

H  e  t  m  a  u  o  w  a. 
Jakież  pociechy,  ojcze  Filarecie? 

Filaret. 

Godzina  waszej  wolności  wybiła.  — 

(iclz/r  /r  (/htj)  i  po  rjiirill  wyproicad^a  lśtanls}(iłva) 
Panie!  wyjdźcie  już  bez  trwogi! 

S  t  a  n  i  s  1  a  w  [hlf-jnie  do  Zofjl). 
Zofjo!... 

Z  o  f  j  a  {ir  jego  ohjcci(«Ji). 
Staś  mój!... 

H  e  t  m  a  n  o  w  a. 

On  tn!...  z  nami... 

1  w  tej  szacie?!..,  {witn  sir  ze  Stanishnreni) 

Zofja. 

O  mój  drogi ! 
Czyliż  oko  mnie  nie  mami? 
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8 1  a  n  i  s  1  a  w. 

Taka  ni('l)ins  wola  była. 
irs/.(i,:iiji    Fil((n:ta)  W  nim  /l)awi('iiio  nam  zsyłają. 

Paraska  (do  Zafji). 

AYidzisz  pani,  jam  mówiła, 
7a\  sic  czasem  sny  sprawdzają. 

Hetmanowa. 
Tyś  nas  zl)awca! 

F  i  1  a  r  e  t. 

"Więc  do  dzieła! 
Nie  ma  cliwili  do  stracenia: 
.Tuż  (ikowy  nam  odjęła 
lięka  l)(»ska  —  dolę  zmienia. 

Stanisław. 

(,'liwila  szczęścia  nii^  daleko 

On  —  ucieczkę  nam  osłoni  (tcskft^KJc  Filareta) 

łClasztor  Czerńców  za  tą  rzeką  — 

Tam  się  skryjem  od  pogoni. 

Lecz...  czy  nikt  nas  tu  nie  zdradzi  ? 


Zofja. 


Za  Paraske  ręczyć  mo^e. 


I 


Paraska. 

Spieszcie !  niech  was  B()g  prowadzi ! 
Ja  wam  cliętnie  dopomogę. 
Pani!  nfaj  w  moje  słowa, 
Nifcli  twe  serce  mi  zawierzy.  — 
łiozkaż  tylko!...  jam  gotOAya  — 
Szkoda  —  gtlyl^y  tu  był  Jerzy ! 
On  ma  duszę  wzniosłą  tkliwii, 
Sam  by  w  pomoc  wam  pospieszył; 
Widząc  panią  tak  szczęśliwą 
Boże  I...  jakby  się  ucieszył! 


r" 
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Hetmanowa  (~?  pospiechem) 

Nie  zdradź  przed  nim  moje  dziecię! 
Lub  nas  wtr-^cisz  w  zgubę  wiecznie. 

P  a  r  a  s  k  a. 

Zwodzić  go  nie  mogę  przecie  — 
Lecz....  gdy  trzeba  już  koniecznie 


F  i  1  a  r  e  t. 
Przy  mogile  wśród  zarośli 
Tam  na  Dnieprze  czajka  stoi. 
Na  mój  rozkaz  już  tam  poszli 
Zaufani  ludzie  moi. 
Kogoś  Avyslać  trza  dla  straży 
Czajkę  dobrze  widać  z  wieży, 
Skoro  ujrzy  tam  Avioślarzy, 
Ma  uderzyć  w  dzwon  pacierzy. 
Do  modlitwy  klękn-i  wszyscy, 
Straż  nim  ocknie  się  z  pogonią 
Wy  będziecie  szczęścia  blizcy. 
Czajka  z  wami  pomknie  toni-i. 

P  a  r  a  s  k  a. 
Ja  tam  pójdę  (chce  odejść). 


Scema   V^. 

C  i  ż ,    Jerzy   (wchodź i). 

Filara t  (na  stronie). 


On! 


P  a  r  a  s  k  a. 
Jerzy ! 

Hetmanowa  (no  słro)łie). 
Wielkie  nieba! 


Z  o  Ij  a. 


Wsz\  stk"  stracone !.. 
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Filar  Pt  (cirho  do  niej). 
Lękać  się  nie  trzeba.  — 

Jerzy  (do  Zofji). 

Dzień  dobry  pani  I  —  wczeduie  przy  robocie.  — 
{do  HctmońoH-ej)  I  jak  czas  płynie,  pani  Hetmano'.vo? 

H  e  t  ni  a  n  o  w  a. 
Tak  jak  w  Jasyrze  wdowie.... 

Z  o  f  j  a. 

I  w«<ierocie. 

Hetmanowa. 
Za  pamięć  —  dzięki. 

Jerzy  {na  str.  patrsf{r  na  Zofjt^). , 

Ol  zawsze  to  słowo!...  [■ 

j 

{głośno)  Ojciec  Filaret!  —  i  ten  mnich  nieznany...  • 

JM  1  a  r e  t  {wskazujące  Stanisława). 
('zer nieć —  towarzysz  przybyły  z  daleka  — 
Szliśmy  akafesl  odprawić  śpiewany.... 

H  e  t  m  ano  w  ,i  (do  Jerzego). 
Pozw<11cież  Panie...  {rJiee  odejść). 

V  a  r  a s  k  a  (['rzgndijlajoj'  ieh  do  odejśeia). 
Lud  jnż  w  cerkwi  czeka. 

Jerzy  {do  Zofji). 


Pani !  tv  zostań ! 


{(j  łoś  1 1  o)  Ależ  ja. 


Zotja  {na  sf ronie  z  trwogą). 
Czegóż  chce  odemnie  V 

Jerzy. 


Chwilki  nie  odmówisz  przecie. 
Z;)dam  koniecznie!  — 
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Hetmanowa    (ciclio  do  Zofji). 
Nie  draźń  go  daroiilnie: 


Ostatnia  chwila. 


Z  o  f  j  a  ((lo  Jerzego). 
Bodzie  jak  każecie. 
(Hetmanowa,  Paraslai ,  Filarct  i  Słatiisłair  odcJiorhą). 


Scen  a   A^I. 

J  er  z  y ,    Z  o  f  j  a.  -■ 

Jerzy. 
Czy  to  prośba  z1)yt  natrętna  ? 
Czyż  przez  cie1)iem  tak  wzgardaołiy. 
Że  i  mowa  moja  wstrętna? 

Zo.fJH  (ii((  stron  i r). 

O!  ten  człowiek  jest  szalony!  _, 

(głośno)  Clioć  w  niewoli  pijanie  życie, 

Wdzięczność  od  ims  wam  należy. 

Chwile  smntkn  nam  ))arwicie, 

Tn  mam  właśnie  dowód  świeży.  (n-sl:a::ujc  Jcoszglj 

Dzięki  niosę  za  te  kwiaty, 

Przy  nich  zbiegł  mi  dziś  poranek. 

Niezabudki  i  bławaty, 

Z  nich  nplotlam  właśnie  wianek  (poJiaziijc  go). 

Jerzy  (z  uapahiu). 
Moich  złotych  snów  aniele! 
Czem  dla  ciebie  kwiaty  ziemi? 
Ja  świat  cały  ci  nścielę 
Kobiercami  tęczowemi. 
W  raj  przemienię  twe  dziedziny, 
W  złoto,  perły  i  kamienie. 
Cale  stepy  Ukrainy 

W  jeden  ogród  ci  zamienię.  » 

A  granicę  jej  rozszerzę 
Za  Don,  Wołgę...  jeszcze  (Uilej... 


^*-iau. 
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W  szczyt  Uralu  nią  uderzę 
I  w  Bosforu  skąpię  fali. 
Pośrijd  świata  się  rozsiędzie 
Tak  dziedzina  mego  rodu , 
Że  nareszcie  w  niej  nie  będzie 
"Wschodu  słońca  —  ni  zachodu. 
Będę  władcą  Kozaczyzny  — 
Tak  zaświeci  blask  liulawy, 
Ze  królowie  twej  Ojczyzny 
Pozazdroszczą  mojej  slaw^ 
Lecz  ty  moim  bądź  aniołem! 
A  mieć  będziesz  kraj  daleki... 
Świat  przed  tobą  padnie  czołem , 
Tylko  moją  bądź  ua  wieki! 

Zofja. 

Panie!...  czego  żądasz  po  mnie?.. 

Jerzy. 

Zofjo!  nie  wiesz  co  to  męka!... 
O!...  ja  mówię  nieprzytomnie  — 
Serce  w  drżącem  łonie  pęka. 
13o  ja  dziki  syn  pustyni  — 
Błędne  orle  Zaporoża... 
Patrz  —  co  miłość  ze  innie  ez}  ni 
Wola  czarta  —  czyli  Boża. 
Bo  ten  orzeł,  p(d:en  mocy. 
Co  mu  gniazdem  była  chmura, 
U  n(5g  twoich  padł  w  niemocy 
I  stargane  złożył  pi^ira... 
Dziecię  czarni...  bóstwo  mojf! 
Lackiej  ziemi  ty  dziewico!.... 
Czemuż  żadne  —  tak  jak  twoje 
Tu --- płomienie  się  nie  wzniecą? 
(Jo  jak  słońce  promieniste, 
Jakby  światło  jego  czyste. 

Zofja. 
Boże !  —  cóż  ja  począć  mogę  ? 
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J  e  r  z  y. 
Patrz  —  coś  ze  mnie  uczyniła! 
Tyś  wskazała  ową  drogę, 
Co  ku  niebu  mnie  zbliżyła. 
Ten  Bóg  wielki  moim  świadkiem, 
Żem  przez  twoje  dziś  natchnienia 
Ustrzegł  Ojca  przed  upadkiem, 
A  mych  braci  od  zhańbienia, 
Wiem  jak  straszna  —  niesłychana  — 
W  życiu  tern  nas  dzieli  krata: 
Twego  Ojca  krew  przelana.... 

Zofia. 
On  legł  z  dłoni  twego  brata. 

Jerzy. 

Lecz  ja  winy  jego  zmyję  — 
Tak  Ruś  z  Polską  w  sojusz  wprawię 
Takim  blaskiem  ją  okryję, 
Że  krwi  mojej  grzech  naprawię 
(wóivi  j(My  w  zacliWjicniiu)  Widzę  już  blaski  r('i/anej  zorzy. 
Która  w  przyszłości  olśni  ten  kraj ; 
Jak  przez  mój  dzielny  lud  Zaporoży 
Na  ziemi  Polskiej  zakwitnie  raj. 
I  lud  mój  Ruski  wolny  i  cały 
Skąpany  stoi  w  swych  wrogów  krwi , 
A  moje  imię  we  wieńcu  chwały 
Na  fale  dziejów  po  wieki  tkwi. 
I  myśl  porywa  nagle  od  ziemi. 
Wielkiej  przyszłości  snów  złotych  rój  — 
Ulecę  w  niebo  skrzydły  orlemi 
Tylko  Aniele!  ty  przy  mnie  stój! 

Z  o  f  j  a  (s  rozrzcwntpnicm). 
O!.,  dotrzymaj  I... 

Jerzy  (irndno^ząc  dwa  palce  do  góry). 
Ulaj  w  słowa! 
Bóg  je  słyszy  —  Bóg  w  nie  wierzy. 

(słychać  dzwony). 
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Zclja  (ii((  sf ronie). 
To  ziuik!...  czajka  juz  gotowa! 

J  e  r  z  y. 

To  dzwou  wzywa  do  pacierzy. 

Czemuż  dźwięk  ten —  Zofjo  droga! 

Tak  uroczo  w  duszy  jękna^l, 

Z  taką  skrucli.'!  przed  tron  Boga, 

Nigdym  jeszcze  nie  uklęknął.  (Idrhi  n  nó<j  Zofji). 

Ten  dźwięk  czasem  wjtadl  do  łona, 

Niby  cala  Ukraina, 

W  sojusz  z  Polską  połączona. 

Z  o  f  j  a. 

Niech  ci  ten  dźwięk  przypomina 
Zawsze  —  zawsze  twą  przysięgę. 

Jerzy. 

Czyliź  więcej  jeszcze  trzel)a? 
Ja  z  nią  życie  moje  sprzęgę. 
Ty  mi  świadkiem  bądź  u  nieba ! 
^V'ytrwam  święcie  w  śród  zawodu 
Tak,  że  ojca  twego  cienie, 
Kiedyś  za  grzech  mego  rodu 
Zeszłą  z  nieba  przebaczenie. 
A  przekłęty  ten  na  wieki , 
Co  sw()j  święty  zakon  zdradzi , 
Czart  przyiiirózy  mu  powieki. 

Zofja  (<?e  iDzruszeniem  Madzie  mu  reke  na  czole). 
Niecliaj  ciebie  Bóg  prow^idzi! 

J  e  r  z  y  (chwyta  jej  ręce  i  przijcislid  do  ust). 

Jak  dziś  wzrok  tw(')j  jest  uroczy! 

Niby  płynie  w  nim  zbawienie, 

Jakże  patrzą  twoje  oczy !.... 

Czuję  ręki  twojej  drżenie..., 

O  —  tak....  ona  drży  w  mej  dłoni.... 


z  o  f  j  a. 

Jerzy !...  zawszo...  każdą  dobą  — 
Dokąd  cie])it'  los  pogoni 
Moje  niodly  będą  z  tobą.... 

J  o  r  z  y  (tv  zacltwyceniu). 

Boże !  —  cóż  się  ze  mną  dzieje  ? 
Zamęt  w  głowie  —  a  myśl  ginie.... 
Patrz!..,  ja  plączę!...  ja  się  śmieję!... 
Umrzeć  chciałbym  w  tej  godzinie  — 
Bo  ja  dzisiaj  namaszczony 
W  obec  nieba  twiSj  kochanek. 
O!...  twą  ręką  wypleciony, 
Na  pamiątkę —  daj  mi  wianek!... 

Zofja  {oddając  mu  wieniec). 
Niecił  przypomni  ci  przysięgę. 

Jerzy  (macsąco).  • 


I  nadzieję?..." 

Zofja  (odwraca  sie). 
Weź  go  —  Jerzy ! 

Jerzy. 

Jam  w  olbrzyma  wzr(isl  potęgę  — 

Niechaj  teraz  grom  nderzy! 

A  jnż  moja  lód:?  nie  zginie, 

Chociaż  fale  się  balwanią, 

Lotna  przemknie  po  głębinie, 

Bo  nadzieja  mą  przystanią. 

I  tem  czuciem  pierś  hartowna, 

Jak  w  stalowej  skuta  zbroi  — 

Czyjaż  miłość  mej  wyrówna? 

Jakiż  rywal  mi  dostoi? 

{s  dsiliim  zapałem)  Ścigałbym  go  zemstą  wściekłą... 

Gdyby  hydra  ta  się  wkradła  — 

Ze  wzdrygnęłoby  się  piekło 

Zofjo!...  cóżeś  tak  pobladła?.... 
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Z  o  t"j  a  {lid  stronie  —  £  tnvo(j<i). 
Wii^lki  Boże!...  ((jłośito — ■  powieszano)  Pozwól  panie!... 
Jiu  odejdę 

Jerzy. 
Przebacz  droga! 
To  myśl  błąka  przez  otchłanie, 
A  ua  sercu  siadła  trwoga. 
Nie  potępiaj  szalonego! 
Gdy  miłością  puhar  spłyAva, 
Zawsze  jednak  na  diiii^  jego 
Jad  zazdrości  się  ukrywa. 

Scena    VII. 

Ciż  —   Paraska    {ivhie(ja). 
Paraska   {cicho  do  Zojji). 


Spiesz  się  pani! 


Z  o  f  j  a. 
Żegnaj  —  Jerzy ! 


P  a  r  a  s  k  a  {podohit /ci). 
Łódka  czeka  przy  mogile 
I  od  brzegu  wnet  odbieży, 
Ja  zatrzymam  go  tu  chwilę. 

Z  o  f  j  a. 
Bóg  ci  zapłać!  —  dobre  dziecię!.... 

{całuje  ją  i  wyhicga). 

Scena  VIII. 

J  e  r  z  y   —    P  a  r  a  s  k  a. 

Paraska    {na  stronic). 
Zwodzić  jego!  —  na  mą  duszę, 
Że  mi  to  markotno  przecie. 

Lecz  cóż  gdy  tak  czynić  musze 

Nikt  się  pewno  nie  zadziwi, 
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Wszak  to  o  jej  dobro  chodzi , 

Oni  będą  tak  szczęśliwi 

A  Jerzemn  cóż  to  szkodzi? 
[(llośno  (Jo  Jersego^  który  zamyślony  topatruje  sie  w  tcientcr). 
Cóż  sumujesz  —  mój  sokole  ? 

Jerzy  (jaJcby  ockniony). 
Ty  —  Paraska? 

Para  s  k  a   {z  przynillrnioii ). 

Tęskno  w  lonio? 
Z  kądże  chmurka  na  twem  czole  ? 
W  dumce  smutnej  serce  tonie. 
Ale  ja  ten  smutek  skrócę, 
O!...  na  wszystko  ja  poradzę  — 
Inną  dumkę  ci  zanucę, 
Kaczką  czoło  ci  wygładzę. 
Siądź  tu  przy  mnie  na  murawie! 

Jerzy. 
Później !...  teraz  czasu  nie  mam  (chce  odejść). 

Paraska  {wstrsymujafi  yo  z  i>o>>imclicm). 
Nie...  nie  pójdziesz! 

Jerzy   {cJicąc  odejść  koniec znic). 
Straż  wyprawię.... 

Para  s  k  a. 
Nic  ja  silą  cię  zatrzymam. 
{Opiera  się  na  jeyo  ramieniu  i  patrzy  mu  iv  oczy). 

Jerzy. 
A  więc  czegóż  chcesz  odemnie? 

P  a  r  a  s  k  a 

Wiele  z  tobą  mówić  miałam 

{na  stronic)  Jak  to  zwodzie  nie  przyjemnie! 
(yłośno)  Właśnie  ciebie  pytać  miałam.... 
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Jerzy   (niecierplmie). 
Później.... 

P  a  r  a  s  k  a. 

Zaraz....  Ja  tak  proszę.... 
Cliciałam  pytać.... 

Jerzy  {ivyryivając  sir), 

Czas  pacierzy.... 
Zadzwoniono....  {na  słr.)  Mękę  znoszę! 

P  a  r  a  s  k  a  [żywo). 
Powiedz!....  czy  mni(^  kochasz  Jerzy? 

J  e  r  z  y    {z  niccJiPcią). 
Czyń  mnie  o  to  miała,  pytać? 

P  a  r  a  s  k  a    {pomieszana). 

Nie....  pogwarzyć  clięć  mnie  wzięła 

Clicialam  w  oczach  twoich  czytać 

(na  str.)  Oby  czajka  odpłynęła!.... 
{(jłośno)  Z  tobą  mówić  chcę  koniecznie  — 
Zostań !....  odejść  nie  pozwolę  !... 
Czy  mnie  będziesz  kochał  wiecznie, 
Lul)y  —  złoty  mój  sokołe  ? 

J  e  r  z  y. 

O  miej  ufność  drogie  dziecię! 

Za  dowody  twej  miłości 

Jam  ci  wdzięczność  winien  przecie. 

P  a  r  a  s  k  a  (zdziirioua). 
Ty  mi  mówisz  o  wdzięczności?.... 

J  e  r  z  y. 

Tyś  mi  sióstr;),  zawsze  była, 
Ty  jedyna  ])0.śród  świata  — 
K^ażdą  dołę  tyś  słodziła.... 
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P  a  r  a  s  k  a. 

Nie  wystarcza  serce,  krasa. 

Ja  cię  kocham  siłą  inną, 

Boś  nie  brat  mój  lecz  kochanek, 

Siłą  wielką  —  choć  niewinną  — 

Luby !...  daj  mi  —  daj  ten  wianek ! 


Jerzy, 


Wianek?...  za  nic!  — 


Paraska. 

Cóż  ci  z  niego  ? 
Wszak  to  dzieło  Zofji  ręki. 
Daj  go!.... 

Jerzy. 
Nie  —  nie  żądaj  tego ! 

Paraska. 

To  mi  dziwne  sprawia  męki, 
Na  tAvarz  ciśnie  się  rumieniec  — 
Dręczy  jakiś  żal  szalony, 
Gdy  u  ciebie  widzę  wieniec 
Cudzą  ręką  wypleciony  — 
Niewiem  czego  tak  się  trwożę.... 
Tak  się  bojaźń  w  duszę  wpiła.... 
Gdybyś  inną!....   o!  mój  Boże  I.... 
Jabym  tego  nie  przeżyła! 


Biedne  dziecię! 


Jerzy    (na  stronic). 


Paraska. 


Choć  w  iskierce 
Niechby  zgasło  twe  kochanie, 
Toby  pękło  biedne  serce 
Jakby  struna  w  teorbanie. 
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Scena  IX. 

Jerzy  —  Para.sk a  —  Neczaj  (wchodzi). 

N e  c z  a  j  {w  gwałfowncm  poruszeniu). 
T  ty  tu  jesteś?...  ty  spokojny  Jerzy? 
Eumieniec  złości  nie  wstąpił  na  lice? 
Gdy  z  nimi  czajka  tam  —  po  Dnieprze  bieży  — 
Szulak  porywa  twoją  gołębicę. 

Jerzy  {sdziiciony). 
I  cóż  clicesz  mówić? 

Neczaj. 
Pani  lietmanowa 
Umkła  wraz  z  córką  mimo  mojej  straży, 
W  klasztorze  Czeniców  już  się  teraz  chowa , 
Śród  lackich  hufców  —  bo  tam  obóz  wraży. 

Jerzy  {z  przerażeniem). 
Ona?!...  to  kłamstwo! —  piekło  cię  natchnęło! 
Tak  —  ty  mnie  zwodzisz  —  lub  jestem  zgubiony !... 

P  a  r  a  s  k  a  {z  trwogą). 
Co?...  ty  zgubiony?!...  a  to  moje  dzieło!... 

Jerzy. 


Twoje 


vt 


Par  aska, 
Przezemnie  ten  czyn  ułatwiony  — 
Jam  nie  wiedziała  lecz  zdjęta  litością 
Nad  losem  smutnym ,  co  z  dawna  ją  nęka  — 
Chciałem  im  pomódz  —  obdarzyć  wolnością.... 

Jerzy. 
Nieszczęsna!... 

Paraska   (z  holem). 
Nie  mów  tak,  bo  serce  pęka 
Chciałam  jej  szczęściu....  bo  ten  —  w  mnicha  szacie. 
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Jerzy  {przerażony  rzuca  ivienlcc  na  ziemie). 
Któż  011  by]?...  przebóg!... 

Paraska  (podnosi  wienicft). 
Ty  rzucasz  ten  wianek? 

Jerzy   (f/ir<(łtoivnie). 

Z  piekieł  przedemną  snują  się  postacie.... 
Któż  on?.... 

Par  a  s  k  a. 
Stanisław!...  to  był  jej  kochanek! 

Jerzy  {nmajwyzszcm  'uniesieniu). 

Jej  kochanek!...  Bądź  przeklęta!... 
W  pogoń  za  nim!....  hej  na  błonia!... 
Chociaż  duszę  czart  opęta  — 
Za  mną  Neczaj !...  konia!.,  liouia!.,. 

{wybieg a  —  za  nim  Neczaj). 

Paraska   (sama). 

Jego  straży  była  dana! 

Jam  go  zwiodła  —  jam  zgubiła  — 

Idę...  idę  do  Hetmana.... 

Boże!...  cóżem  uczyniła!...  {unjhlega). 

©cena,  X. 

F  i  ł  a  r  e  t    {sam  icclwdzi). 

Czajlfa  umknęła  — ■  i  już  są  w  klasztorze, 

A  lacki  hufiec  osłaniać  ich  będzie. 

Tak  syn  Bohdana  zdobyć  go  nie  może  — 

Teraz  się  w  szale  na  wszystko  zdobędzie.    . 

Do  Moskwy  pewnie  wyciągnie  prawicę  — 

Niech  raz  broń  wzniesie  —  weźmie  czaple  pióro  — 

Wtedy  korony  przyjmie  obietnice.... 

Fraszka  z  Neczajem  i  z  głupim  Cieciurą.  — 
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(j)o  namyśle)  Lecz  ^<\yhy  kiinly  wyjawić  się  miiilu. 

Z(»  to  z  namowy  twojej  się  tak  stało 

l'Jj!...  fraszka!...  znajdę  jakiś  sikjsóI)  j)rzocio. 

ipo  chwili)  W  krótco  dla  Ilusi  zaldyśnic  dzień  nowy 

Moskwa  zawlada  w  kozackiej  ojczyźnie, 

Potem  koronę  car  inn  strąci  z  glow^', 

1  nietropolja  mi  si('  nie  wyśli;?nift, 

Zusłorid  Hpudd. 


Koniec  aktu  dnigieg-o. 


V*^ 
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Akt  III. 

{Dckordcjd  jak  ic  (ikck  1.) 
Scena  I. 

C  li  \\\  i  ('  1 11  i  <•  k  i ,  AV  y  li  o  w  ,s  k  i ,  S  t  a  r  s  z  y  z  ii  a  (slc(l:u  iirzy  uczcie). 
Cli  miel  11  i ck i   {z  iinliarcm  iv  rohu.) 

Tylko  wosolo! — ..  lii^j  I  do  góry  czaszo! 

"Wino  się  pieni  —  i  w  iiiein  toiK!  troski. 

(Jzecbryńce  inoi !  —  piję  zdrowie  wasze  — 

A  więc  do  denka  —  w  twe  ręce  Wyhowski !  {i>ijc) 

Trąć  w  iiioj;^  czarę!  —  AYszystko  zapomniane  — 

(Jo  zaszło  — -  mniejsza  —  towarzyszn  (iawnyl 

Co  było  —  wina  strugami  zalane... 

Wszystkom  zapomniał.  —  Hej!.,  gdzie  czas  ten  sławny? 

"Wspomniciiiciii  tylko  między  nami  żyje. 

Dziś  —  zliiegło  wszystko  —  i  zbiegł  wii'k  m'ij  miody 

A  więc  na  pamięć  owycb  czasów  piję 

l>y  nam  powrócił  Korsuń...  Zólte  wody...  {L>ij() 

S  t  a  r  s  z  }•  z  ii  a. 

Niecb  żyje  Hetman! 

C  li  m  i  e  1  n  i  c  lv  i . 

Nowe  zdrowie  wnoszę: 
A  w  nim  się  przyszłość  mego  rodu  cbowa. 
Tylko  je  spełnić  do  kropelki  proszę: 
Niecb  żyje  Zofja!...  lietmańska  synowa! 

S  t  a  r  s  z  y  z  n  a. 
Niecb  żyje! 
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Wyhowski   (na  stronic). 


Zofja ' 


Climielnicki. 


Krew  lietmańska  lasza 
Diuiiuogo  r(xUi  —  teraz  w  mojej  mocy, 
Z  nią  się  połączy  krew  hetmańska  nasza , 
Weźmie  śhib  z  Jerzym,  przy  pomocy  boskiej. 
Względem  Jerzego  miałem  inne  chęci. 
Wyście  Aviilzieli  —  on  sam  je  odtrąca  — 
Sam  niszczy...  Trzeba  to  wygnać  z  pamięci ! 
Nabijcie  wpnhar!...  niech  się  pamięć  zmącą!... 

Leśnicki. 

Ojcze  Hetmanie !  —  już  w  tej  sprawie  pono. 
Niebędzie  trndno  nakłonić  Jerzego; 
Łatwiej  z  dziewczyną,  —  niż  z  carską  koroną , 
Kriisini  jak  zorza  —  któż  byll)y  od  tego  ? 

Chmielnicki. 

Jnż  serce  swoje  ponoś  jej  dał  w  pęta  — 
Znam  ja  ten  nrok  co  mn  osiadł  w  dnszy ! 
Serce  Kozacze,  kiedy  czar  opęta, 
To  wprzódy  pęknie  —  niż  te  \vięzy  skrnszy  — 
I  jam  byl  miody  —  więc  wiem  jak  to  bywa , 
Stepowym  sznmem  i  w  mej  dnszy  grało, 
Więc  wam  opowiem  —  gdy  wino  rozgrzewa  — 

Bo  i  jam  serce  miał,  kt')re  kochało 

Wy  pamiętacie  jaką  była  ona?.. 
Śród  wszystkich  dziewic  naszej  Ukrainy, 
Wdziękiem  świeciła  Chmielnickiego  żona... 
Mi)j  rozbrat  z  Polską  stal  się  z  jej  przyczyny. 
Tej  nienawiści  pierwszy  wir  mnie  zmącił; 

O!...  1)0  Czapliński  wszedł  na  moją  drogę 

On  pierwszy...  tak  jest...  to  on  mnie  tam  wtra.cil 

On! Lejcie  w  czarę! Dokończyć  nie  mogę 

(clniujid  czarr,  nimszcza  ją,  i  z'c  swiessoną  fjUwą  chicih  po.iosfajc) 
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Wysoczaii. 
Coś  Hetmau  osłabi. 

N  i  e  111  i  r  y  c  z. 
Może  pil  za  widc. 

L e ś  11  i ck  i. 
Tak  zawsze,  skoro  o  Czaplińskim  mówi. 

H  u  1  ii  n  i  c  k  i. 
Albo  o  Lailiaili. 

W  y  h  o  w  s  k  i. 

Wyjdźcie,  przyjaciele  ! 
Jego  spoczynek  iiaji)rędzej  uzdrowi.  {Starszyzna  odchodzi). 


Scena   II. 

Chmielnicki,    W  y  li  e  w  >  k  i. 

Cb  miel  nic  ki. 
Zostań  Wyliewski !  ■ 

Wybowski. 
Jakże  zdrowie  wasze? 

Cbmieln  ic  ki. 

Czemuż  to  widmo  i  śród  nczty  staje  ? 

O!...  ten  Czapliński Wyliowski! —  d.ij  czarę!.. 

Niech  do  dna  spełnię 

W y  h  o  w  s  k  i  (odsuwa jaj:  od  nirijo  pidmr). 
■Panit'!  mnie  się  zdaje.... 

C  ]i  III  i  f  1 11  i  c  k  i    (fj/caffownif). 
Kto  o  Czaplińskim  mówić  się  ośmielił? 
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W  y  h  o  w  s  k  i. 
Tyś  sam ,  o  panie !  wyrwał  z  zapomnienia 
Ten  cień  co  dręczy  —  co  twój  włos  pobielił, 
Zawsze  go  wzywa  głos  twego  sumienia. 

C  li  m  i  e  1  n  i  c  k  i. 
Slucliaj  Wyliowski !  —  Ja,  pan  Ukrainy, 
Przed  nikiem  czoła  nie  ngnę  na  świecie, 
Przed  nikiem  mojej  nie  wyznałbym  winy, 
Lecz  tobie  teraz  wszystko  powiem  przecie, 
Bo  tyś  się  jeden  pochlebstwem  nie  zmazał  — 
Ty  jeden  poznaj  we  mnie  czucie  inne! 
Osądź  inaczej  —  chociaż  świat  mnie  skazał , 

Bo  i  jam  niegdyś  miał  serce  niewinne 

Bóg  świadkiem  moim  —  i  świadkiem  król  lacki , 
Żem  matce  Polsce  szczerze  życzył  ładu, 
Ze  dla  niej  wiernym  był  mój  lud  kozacki, 
Żem  nie  miał  dla  niej  zawiści  ni  jadu  ! 
Tylko  jej  szlachta....  o!  to  typ  zgnilizny  — 
Butna  —  krzykliwa  —  tam  wszystko  spaczone, 
A  kiedy  rydwan  trza  ciągnąć  Ojczyzny, 
To  każdy  wtedy  w  swoją  szarpie  stronę.  — 
Ale  Chmielnicki  tak  dumny  jak  oni.... 
Mistrzem  intrygi  był  mi  Ossoliński, 
Na  jego  dworze  tej  zaznałem  broni, 
Keszty  dokonał  już  później  Czć.pliński. 
Przez  nich  mi  sławy  rozwarło  się  pole. 
Mam  dziś  potęgę  i  urok  wielkości, 
Wszystko  drży  w  kolo  —  lecz  ^a  to  na  czole 
Szatan  położył  mi  piętno  własności. 

W  y  h  o  w  s  k  i. 
Ojcze  Hetmanie !  —  znam  żal  serca  twego  — 
O !  Avielkie  krzywdy  Czapliński  ci  sprawił , 
Lecz  tyś  za  Avinę  Avystępcy  jednogo, 
Polskę  zaprzedał  —  cały  naród  skrwawił. 
Wiecznie  oglądać  musisz  błędne  mary, 
I  choć  rozpuścisz  namiętnościom  wodze, 
W  chwili,  gdy  zatkniesz  tryumlii  sztandary 
Jnż  anioł  zemsty  stanie  na  twej  drodze. 
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Cliniielnieki. 

Wipiii  —  imię  zdrajcy,  to  po  iiinie  spuścizna ! 

Lecz  wrogom  moim  taką  dalcm  raiie, 

Tak  groźiitą  dzisiaj  kozacza  ojczyzna, 

Z(>  jpszcze  z  grobu  postracliem  zostanę. 

Ze  junię  już  dosyć!...  oby  toż  mój  Jerzy 

AV  y  li  o  w  s  k  i. 

Niocli  cię  Bóg  strzeże  w  owej  wielkiej  'lobie. 

<Jdy  ręka  losu  w  serce  cię  uderzy, 

lio  stras'zną  karę  ty  znajdziesz  sam  w  sol)ie. 

Chmielnicki  (r  (hiiną). 

Nie!  —  większym  będę  uiźli  przeznaczenie, 
Wszystko  przedemna  ugnie  się  i  złamie; 
•bi  jiifklii  moje  sjirzedalem  sumienie, 
r>_\  syna  wzniosło  na  szczyt  moje  ramię. 
Ab»j  syn  Tymofij  teraz  na  Woloszy, 
A  Jerzy  moje  ulubione  dziecię. 
On  niechaj  włada  śr.'id  kozackich  koszy, 
Jak  ojciec  jego  zabłyśnie  na  świecie. 
Niech  plon  mój  zbiera  dziecię  moje  drogie, 
Choć  plon  zasiany  dumą  i  shańbieniem, 
Choć  kolec  zdrady  padł  na  sławy  drogę 
Clioć  na  mnie  dzieje  cisną  potępieniem. 
Tak  —  ja  dziś  jestem  pień  zażyty,  stary. 
Który  zbutwiały  pada  śród  korzeni , 
Ażeby  'młode  użyźniać  konary, 
Na  których  listek  znowu  zazieleni. 

"Wyli  owski. 

Taką  ofiarę  czyliż  przyjmie  Jerzy? 
Wszakże  odtrącił  z  rąk  cara  koronę. 

Chmielu  ic  ki. 

Wtem  wstręt  za  silny  w  jego  duchu  leży, 
Nadzi(!ja  spełzła  —  tu  wszystko  skończone.  — 
Lecz  z  hetmanówną,  gdy  będzie  złączony.... 


V„ 
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Wy  liuwski. 
Czyliż  ją  zmusi,  by  rękę  oddała? 

C  li  111  i  e  1 11  i  c  k  i. 

Ona  Av  iiioj  mocy  —  więc  spokój  z  tej  strony  — 
Ja  Hetman  —  moja  Ukraina  cala.  — 
Wszystkom  przewidział:  trzymam  j:[  av  niewoli, 
Gdyby  wpływ  lacki  Jerzym  wladnął  kiedy... 
Chociaż  mnie  serce  i  w  grobie  zaboli  — 
On  —  z  możnym  rodem  stanie  złączon  wted}. 

Wybowski. 

Ojcze  Hetmanie  —  jakaż  twoja  dola! 
Łódź  twoja  bbika  bez  żagli  ni  stern  — ■ 
Jest  droga  inna.... 

Ob  miel  nic  ki. 
Jakaż? 

Wybowski. 

-Laska  króla  — 
1  braciom  Lachom  podać  dłoń  do  miru. 

U  b  111  i  e  lnic  k  i   (^  cierpli  i »i  ninilcclwm). 

To  już  za  późno.  —  Iv  to  raz  czarta  Avzywa, 
Pod  wraży  sztandar,  kto  już  raz  pobioży  — 
O !  —  ten  odpada  od  narodu  drzewa , 
Temu  już  naród  nigdy  nie  uwierzy. 


Scena  III. 

Chmielnicki,   Wybowski,   Paraskn. 

P  a  r  a  s  k  a   iirhir(/a  s  trwogą ). 

Ojcze  drogi!.,  ratuj  j^'go!... 

Serce  we  mnie  bić  przestało, 

Mnie  ukaraj  —  nie  Jerzego  {rzuca  nie  tojeyo  ohjccia). 
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Chmielni  c  k  i   (ścisbi.  ją). 
Bziocio  drogie!  cóź  się  stało? 

r  a  r  a  s  k  a. 

To  ja  tylko  teiiiii  winna, 
A  twój  grom  na  niego  spada, 
Jam  w  tej  sprawie  liyla  czynna , 
To  /,  mej  strony  była  zdrada. 


Climieln  icki. 


Nierozumiem. 


P  a  r  a  s  k  a. 

Hetmanowa. 
Z  córką  nszła  jego  straży 
Tam  —  śróid  Lndiótw  już  się  chowa.... 

Chmielnicki  {s((p(nnid(ih:). 
Kto  byl  sprawcą?...  kto  się  waży? 

P  a  r  a  s  k  a. 

To  Stanisław  —  narzeczony 
Zolji  —  ]n'zybyl  w  mniclui  szacie. 
On  je  uniósł  w  swoje  strony  — 
A  wspólniczkę  —  we  mnie  macie. 

Cli  111  id  n  icki. 
Piekła!....  a  gdzież  Neczaj?...  Jerzy? 

P  a  r  a  s  k  a  {z  pospiechem). 

Jerzy  o  tein  nic  nic  wiedział  — 
We  mnie  twój  grom  niecli  uderzy! 
Neczaj  wszystko  mu  powiedział.... 

Chmiel  nicki. 

Zofja  nszla  z  twą  pomocą?! 

1  mój  cały  gmach  się  wali  — 
Clioćbym  walczył  z  piekieł  mocą, 
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Nic  jej  z  rąk  mycli  nie  ocali!.... 
{irsl-azujaf  Parash^  Takoin  tulił  więc  }>otworę! 
Tak  odpłacasz  me  pieszczoty?! 
Tę  nagrodę  dzisiaj  biorę 
Żem  l)yl  ojcem  dla  sieroty?!.... 

Precz  wyrodna! 

P  a  r  a  s  k  a. 
Ojcze!...  Panie!.... 
Mnie  nkaraj!....  przebacz  jemu!.... 

Chmielni  c  k  i    (ffzydcrrzu). 

7i  licem  dziecka  zly  szatanie ! 
Wiem  —  to  miłość  ku  Jerzemu... 
Chciałaś  Zofje  z  tnd  oddalić. 
IjO  w  twe  serce   zazdrość  godzi.... 
Tak  pragnęłaś  plan  m''>j  zwalić;... 

Paraska   {ndin-nir). 
I  cóź  Zofja  go  o])cliodzi  ? 

Chmielnicki    (r  (ionic2<C). 
Pracuj  z  trudem  i  mozołem , 
A  stracona  zawsze  praca. 
Jam  był  w  świecie  jej  aniołom , 
Patrz,  jak  za  to  mi  odpłaca! 
Przeto  piekło  dziś  mnie  nęci, 
Bo  gdym  wzrokiem  w  niebo  mierzył 
Świat  w^  podziękę  za  me  chęci , 
Zawsze  grotem  w  pierś  uderzy].  — 
To  był  mój  los !  —  Ziarno  złote 
Na  serc  ludzkich  rzucaj  rolę. 
Weźmiesz  w  plon  za  twą  szczodrotę 
Same  ciernie  lul)  kąkole. 

Scena  IV. 

Ciz,    Jerzy,   Pi  lar  et,    Marcin  (/rr//of/^«)' 
Jerzy. 
Jak  winowajca  tu  ])rzed  to))ą  staję, 
Ojcze !  —  jam  ranę  zachil  simtu  twemu. 
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Ze  skruchii  w  duszy  ten  iii'tj  lil.id  wyziiajfi 
Zapomnij  A\iii('!  przchacz  /J)l.ikaii('inii. 


Cli  111  ic  1 11  ic  k  i. 


Synu  iii''>.j!..  synu!. 


Jerzy. 

Ja  twój  syn  nicuNidny.  — 
Jani  dol)i-(X'zyiin;[  t\v;(.  odtra.cal  ręko, 
Szczepu  t\voj(wo  potomek  wyrodny. 
Niewdzięczność  czarii;i  niosłem  ci   w  podziękę. 
A  jednak —  Ojcze!  błagam  twej  pomocy.... 
U  ii'>g  twycli  jKidlszy  z  ufnością   i  wiarą, 
1)0  Avszystko  teraz  w  twojej  tylko  mocy. 

Chmielnicki. 
Wiem  —  lUia  uszła  —  a  lyś  jej  oliani. 

J  e  r  z  y. 

Ojcze!...  zdradziła  ta  dziewica  lasza, 
.Mc  jej  czary  świętych  skusić  mog;i  — 

Fm  się  nic  oprze  żadna  silą  nasza 

AYiedź  mnie  ku  zemście  —  jak;i  zechcesz  <lrog.i! 
Dojdę  d(»  })oi[u  gdzie  Zgasłe  nadzieje, 
Chociażbym  i)ieklu  miał  duszę  zadłużyć  — 
Aż  z  mojej  zemsty  szatan  się  zaśmieje. 
Bo  jej  rozkoszy  chcę  do  sytu  nżyć. 


AV  y  h  o  w  s  k  i. 


I  ty?.,  ty—  Jerzy V. 


r  a  r  a  s  k  a. 

Cóż  znaczy  ta  inowa? 

Marc  i  11. 


Ścigać  za  nimi  już  teraz  nie  pora; 
Bo  cale  Avojsko  lackie  tam  ich  chowa, 
Neczaj  odparty  od  muriw  klasztoru. 


V> 
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Fil  a  ret  {cicho  do  Farasld). 

Żem  l)ył  w  spisku  —  dziewczę !  proszę , 
Byś  przed  nimi  nie  m(5wila; 
Ja  ratunek  wam  przynoszę. 

Paraska  [clclto  do  Filareta). 
Będę  milczeć  jak  mogiła. 

Chmielnicki. 
Cóż  z  naszą  silą  przeciw  nim  zdołamy  ? 

Filaret. 
Lecz  blisko  wojska  s;[,  ])ialeg-o  cara. 

Chmielnicki.       j 

Ale  czyż  na  nie  dzisiaj  liczyć  mamy 
Kiedy  wzgardzona  korony  ofiai;a? 
Bo  tę  umowę  zdeptałem  nogami 


Filaret  {dohjwa  pismo). 


Lecz  jam  ją  podni()sl. 


Wyhowski   (na  stronie). 
Gadzina  nikczemna. 

Jerzy. 

Stało  się!  —  stało!...  duch  zemsty  nad  nami!  - 
O  !  —  podpisz  —  ojcze !... 


Wyhowski   {wstrzijm ttjąc  go). 
Jerzy!  —  przepaść  ciemna. 


Przed  toha,  stoi. 


I 


C  li  m  i  e  ł  n  i  c  k  i   {na  stronic  —  ,:'  dnuai). 

ICozacka  korona!.... 
Nagle  do  szczytu  przywodzą  nas  nieba  — 
I  łletmanówiia  Avkri)tce  jego  żona 
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T\voj(>go,  P;uiii\  podpisu  potrzcl);!.  (jmlnosi  Irucyfu) 
Niocli  cig  prowadzi  tcu  tu  Bóg  lui  krz3Żu!  — 
Niceli  świętem  blaskiem  twe  ozdobi  skronie, 
Zo  się  polączasz  w  tym  świętym  przymierzu , 
W  pi-zeslawnej  wiary  najświętszej  obroni(>. 

Wyliowski   (,e'c  /o.t-ganlą). 

Fai-yzeuszu !  —  klucze  od  wrót  pieklą. 

Clicesz  robić  z  krzyża  Boga,  co  cię  zbawił! 

Czyż  ciebie  uczy  krew  co  pouim  ściekła 

])yś  In-ąj  (w(ij  zdradzał —  twego  brata  krwawił? 

Fil  ar  et  (na  stronic,  ■"</>(  ifltej  In  jaj-  na  Wi/lionsl-icfjo). 
Widać  —  na  tego  nie  dość  pilniem  zwazal. 

Jerzy. 

Więc  lećmy —  ojcze! —  gdzie  chce  i)rz('znaczenie! 
podpisz!.,  {na  stronic)  Jak  W('zorąj  ten  czyn  mnie  pi-zeraż;il. 

C  li  m  i e  1  n  i  c  k  i  [tiiorar  pióro,  nti  stronic). 

Nie  patrzcie  na  mnie —  Avy! —  hotm;ui(')W  cienie! 

{[JO  j)civn!)H>.  łcaJianin.  —  jUKlnisajc). 

Filiiret  {na  stronic,  r:  triinnifcni). 
'\\,\\\\  mi4ro[)olję!....  {porj/a-a  jnsna)). 

W  y  h  o  W  s  lv  i  {:;  botcścią). 
Już  wszystko  stracone! 

F  i  1  a  r  e  t. 

Więc  do  obozu  ja  spieszę  z  Marcinem . 
A  za  to  pismo  oddiulzą  koronę. 
Skoro  się  stwim^dzi  obietnica  czynem. 
Lecz  pomnij  panie,  ze  jak  zakładnicy 
Tam  zostaniemy  w  zamian  za,  twe  słowo, 
T(^go  żądali  wojsk  cara  zwierzchnicy  — 
Więc  za  złamanie  odfiowicmy  głową. 
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C  h  111  i  e  1  n  i  c  k  i. 


"^ 


Jedźcie  w  spokoju !  —  obok  wojska  cara, 
Jerzy  Kozakom  zamiast  mnie  hetmani. 

Filarct. 

Jemu  korony  przysłuży  ofiara, 

Bo  nowy  hetman  odbierze  ja  w  dani. 

Chmielnicki  (do  Marcina). 

Każ  więc  drużynie  do  boju  się  zbierać, 
Kurenie  w  szyku  niech  staną  pod  lasem; 
A  jutro  l)ęd;[,  lietmana  ol)ierać. 

Marcin  {cicho  do  Filareta  irsl^aziijac  Jerzego). 

Więc  on  hetmanem?... 

Fila  ret  {cicho  do  JSlarcinci). 

Nie  trwórż  się!...  {znacząco)  tymczasem  {cjdchodz([). 


Scena  V. 

Ciż   prócz   Filareta   i   Marcina. 

Clim  ieliiicki. 

A  teraz ,  Jerzy !  masz  otwarte  pole.  — 
Pomnij:  przed  tobą  upadek  lub  sława. 
Rozpuść  więc  skrzydła  stepowe,  sokole! 
Tu  —  czaple  pióro,  a  tu  —  jest  buława. 

(oddaje  mu  strój  lujfpctl:  i  hulaice). 
Nieś  ją,  niitj  synu!  w  jutrzejszej  potrzebie, 
Niech  pierwsza  Lachom  przed  oczyma  błyśnie. 
Ulani  twej  dłoni  —  i  wiem ,  że  przez  ciebie 
llumieniec  wstydu  na  twarz  mi  nie  tryśnie. 
Lecz  pomnij :  Bohdan  za  ciebie  dal  słowo, 
Jutro  cię  lud  mój  obierze  hetmanem, 
Nieczas  już  łudzić  cliwiejnością,  odmową. 
Będziesz  w  koronie,  Ukrainy  panem. 
Kaz  względem  ciebie,  slaliością  zgrzeszyłem  — 
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Lecz  już  nic  wzruszą  ni  łzy,  ni  tortury; 
Klnę  się  n;i  szablę,  której  wierny  byleni, 
Że  się  Chmielnicki  nie  ugnie  raz  wtóry, 

J  e  r  z  _y. 

0  to  mój  ojczo!  —  zbyteczne  obawy: 
Czuję,  że  we  mnie  krew  Bohdana  płynie. 

Wyhows  ki. 
O!  Jerzy!..,,  targasz  żagle  u  twej  nawy!  — 
Ty  chcesz  ją  zgubić  w  t('j  błędu  godzinie ! 

Jerzy   {z  (jninrcm). 

Jeżeli  w  tol)ie  krew  lacka  —  nie  nasza , 
To  niech  nienawiść  na  zawsze  nas  dzieli, 
A  jeśli  z  Lachem  walka  cię  zastrasza, 
To  nie  idź  za  mną  I  —  zostań  u  kądzieli ! 

"Wyhowski. 

Nie  krzywdź  mnie  Jerzy! —  Bóg  jest  moim  świadkiem, 
Zem  tylko  pragną!  ci  stanąć  na  drodze, 
By  krew  IJididana  nstrzedz  prz(Hl  upadkiem  , 

1  dzikim  szabun  ]»ohamować  wodze. 

Znam  mą  itowinność:  przy  to])ie  zostanę  — 
A  może  jeszcze  dopuści  sąd  boski , 
Ze  w  ciężkiej  chwili  z  pomocą  ci  stanę  — 
Udzie  czaple  i)i(»ro  —  tam  zawsze  Wyhowski. 

Par  as  k a   (u a  stronie). 
Nierozumiem  co  to  znaczy: 
Klasztor...  hetman...  i  korona 
JiTZ}   biedny  —  jak  w. rozpaczy  — 
Cóż  za  trwoga  mknie  do  łona?! 
(głośno)  Nie  idź  Jerzy  na  te  boje!.. 

Bo  mi  serce  coś  źle  wróży...  (/hk/h  mu  lui  szijjr). 

J  e  r  z  y    ( irijrtiu-d  się  jej). 

l^vcz!  to  wszystko  dzieło  twoje  — 
Tyś  zwiastunką  była  bnr/.y 


r 
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Ale  '/  moicli  mek  —  rozpacz}^  — 
Próżno  Zofja,  dziś  się  cliliibi... 

P  a  r  a  s  k  a   (z  inrogaj. 
Zotja?...  ZoljaV...  Uóz  to  znaczy?!... 

Cli  mielił  icki  (irsJiarjn}(cc  Jei'."cyo). 
Jutro  Zofję  on  zaślubi. 

P a  r a s k  -a   {chwieje  .s/r). 

On?!..  On?!...  Niel)a !... 
(  n'  ij^<j)i  nh'(i,:uje  sie  Sł<irs.i')j.f)ia  kosaerja  uzhrojoiui). 

C  h  ni  i  (^  1  n  i  c  k  i  (/cskasiije  Starszyśnie  Jerzego). 
Druliy  moje! 
On  dziś  za  mnie  wam  hetmani.  — 


Żyj  nam  Jei"z\' . ! 


S  t  a  r  s  z  y  z  n  a. 

Jerzy  {/r  Inljuilin  zhtłnwfi  sfoi  śród  nich). 
Za  mn;],  w  l)oj('!! ! 


Climielnicki  (iia  stroiue). 
Płyń  więc  łódko  do  przystani! 

Paraska  {do  siebie). 
Zolji...  Zolji  on  kochanek!...  . 
O  tak...  od  niej  miał  ten  wianek. 

Jerzy. 

Więc  na  klasztor!...  bo  tam  ona... 
Jntro  zblednie  tłuszcza  lasza... 
Ślub  w  klasztorze...  i  korona... 
Hetman  w  drużl)y  was  zai)rasza. 

{odchodń  ze,   Stnrsąj,mą). 

P a r  a s  k  a  (hiegn ie  parę  Iirolóic  m  n im). 

O!...  ślub  ze  Zofją  weź  na  moim  iy^ro\)U'l..{ehłvył((  się  za  serce). 
Jerzy!.,  stój!..  Jerzy!..  Ja...  przel)aczam  tobie... 
(pad((  herj  zwgsló/u  na  ziemię). 

Koniec  aktu  trzeciego. 
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{WicUd  iidld  /r  lins.~(or.~r  (^zcrńoóir^    ir  (/łrhi  lohiiiinaihi  ^   ,r(( 
l<łóri[   iridnr  l,a ulicznie  irsrhodi/). 

^coTL a   I. 

Npczaj,  Leśnii'.  ki,  Wysru^zaii,  Nie  ni  i  rycz,  Hulanicki. 

Noozaj. 
To  banita  iiiuwie! 

Lośii  i  c  k  i. 

Cóż  —  zamek  zdob_vty  — 
.Turyszko.... 

Noczaj  (przeri/ira). 
Ze  Wfitydu  iiiecliajby  się  scliowal! 
Piękne  zwycięztwo !  —  oj!  to  mi  zaszczyty, 
By  kozak  z  Moskwy  pomocą  wojował. 

Wysoczan. 
Ojcze  Neczaju!  —  nie])ezpieczna  mowa! 
G(lyl)y  .Turyszko  tez  podsłucha!  ciebie... 
Sirko  dziś  osiadł  za  podobne  słowa 
^\  kbisztornych  lochacli  o  wodzie  i  chlt^bie. 

Ne  czaj. 

ICt''*/,  mitgł  ]»rze\vi(lzieć,  że  z  <,rolębia  tet^o 
Zrobi  się  nagle  taki  potwór  dziki? 
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W  bitwie  był  tęgim  —  boć  syn  Chmielnickie^'o ; 

Lecz  teraz  sprawia  same  gwałty,  krzyki. 

W  około  wszystko  griicbocze  i  łamie, 

Nieuszaiuije  wieku  ni  zasługi , 

Za  łada  (lro])iazg  spada  jego  ramię  — 

Mnie  —  szwagra  złajać  dziś  śmiał  nakształt  sługi. 

Błąka  w  swej  celi  jak  rosomak  w  kłatco, 

A  księży  zamknąć  rozkazał  w  kaplicy, 

Żyjemy  w  jakiejś  okropnej  zagacice... 

Hulanicki. 
Nikt  się  \m  waży  l)adać  tajemnicy. 

Ni  emirycz. 

Nie  dobry  będzie  też  los  hetmanowej, 

Która  wraz  z  C(5rką  zn('»w  wpadła  w  moc  jego. 

N  e  c  z  a  j   (^  przekąsem). 
Jak  na  hetmana  to  mi  świetne  Iowy! 

Wysoczan. 
Najgorzszy  i)ędzie  los  naizeczonego. 

L  e  ś  n  i  c  k  i. 

€hce  go  osadzić  podobnoś  w  klasztorze, 
Ze  się  do  zamku  zakradł  w  mnicha  szacie. 

Niem  i  rycz. 
Cóż  będzie  z  Zofją  ? 

H  u  1  a  n  i  c  k  i. 
Któż  to  wiedziB*  może? 

Niem  i  rycz. 
Tymczasem  sprawa  z  Moskwą  na  warsztacie. 

L  e  ś  n  i  c  k  i. 
Białego  Cara  wojska  tutaj  stoją. 
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Ne  czaj. 
Tu  oc/,ekiiji{  co  clnsila  IJolulaim. 
Na  prawdł^  zv])Vdć  chco  drużynę  .swoji{ , 
Ażeby  obrać  nowego  hetmana. 
Pięknie  mi  teraz  będzie  z  Moskwf{  w  parze  I 
No  —  wiem  ja  kogo  obierze  drużyna : 
Juryszkę  święcie  —  bo  tak  Bohdan  każe. 
{na  stronic)  A  moja  jeszcze  nie  przyszła  godzina ! 

L  e  ś  n  i  c  k  i. 
Mówią,  że  hetman  otrzyma  koronę. 

Ne  czaj. 
Wszystko  być  może  kiedy  tamci  górą. 

N  i  e  m  i  r  y  c  z. 

Ponoś  warunki  jakieś  umówione 

^y  zakład  u  Moskwy  Filaret  z  Cieciurą. 

Neczaj. 

Oj !  —  może  z  nimi  będzie  sprawa  djabla : 
Bo  niech  nie  będzie  tak  jak  chcą  Moskałę 
To  jak  srokopud  na  kolcu  trzynadla, 
Tak  ich  obydwóch  tam  wbij;(  na  pałę. 

N  i  e  m  i  r  y  c  z. 
Z  takim  hetmanem  źłe  się  nam  coś  jdecie. 


Gdyby  Wyhowski..,. 


Ten  wart! 


Hu  łanie  ki  (tajainniczo). 

L  e  ś  n  i  c  k  i  [a  iapołtm). 
To  dusza  stepowa. 

N  i  e  m  i  r  Y  c  z. 


Neczaj  {na  sf. ronie  ^  [fnieweinj. 
A  cóż  to?.,  muie  nie  ma  na  świecie? 


r 
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L  e  ś  n  i  c  k  i. 


Ten  z  Moskwą  zdała. 


Wysoczau  (wstrzymując  ich). 
Niebezpieczna  mowa! 

N  i  e  m  i  r  y  c  z. 
Wszystko  dokoła  nie  dobrze  nam  wróży. 

L  e  ś  u  i  c  k  i. 
Krwawa  rdza  w  nocy  upadla  na  zboże. 

W  y  s  o  c  z  a  n. 

Wcześnie  żurawie  wracj?  z  podróży. 

Hulanicki. 
Krzyż  dziś  wykrzywił  wicher  na  klasztorze. 

W  y  s  o  c  z  a  n  (pafr^ąc  w  ylajb). 

Ale  odejdźmy  I  —  nadchodzi  Wyhowski  — 
A  wraz  z  nim  cala  w  jasyrze  rodzina. 

Niemi  rycz. 
Kiedyż  się  skończn  te  biedy  i  troski? 

Neczaj  (jia  słroiitc). 
Kiedy  ?  —  jak  moja  nadt^dzie  godzina  {odcJiod^a). 

Scena  II. 

Het  m  a  n  o  w  a ,  Z  u  f  j  a ,  S  t  a  u  i  s  1  a  w ,    AV }  h  o  w  s  k  i . 

Het  m  a  n  o  w  a. 

Nie  —  o  nic  I  prosić  nikogo  nie  mamy, 
Ni  oczekiwać  zkadkolwiek  pomocy. 
Z  ufnością  w  Bogu  na  nasz  los  się  zdamy, 
Bo  wiemy  w  czyjej  zostajemy  mocy. 


Gl      — 


"VV  }•  h  o  w  s  k  i. 

Niech  was  nadzieja  nie  opuszcza  Pani  I 
Nie  przeczę,  smutna  Avasza  duła, 
Bo  taki  straszny  los  wam  przypadł  w  dani , 
Że  wami  włada  tylko  samowola. 
Jesteście  w  mocy  Climielnickiego  syna  , 
Wiem  jaka  miota  nim  namiętność  sroga. 
Szału  miłości  w  tern  główna  przyczyna. 

Zofja. 
Nie  mów  mi  panie!  ju2  o  nim  na  Boga! 

S  t  a  n  i  s  1  a  w. 
Bronić  tej  Ijydry.  kt^^iż  to  sie  ośmieli? 

A\'y  li  o  V,  s  k  i. 

Ze  Avam  cLce  pomódz  i  usun;ć  troski . 
To  niech  mi  świadcz '  ci  z  Niebios  anieli. 
Nie  miejcie  trwogi!  —  ja  jestem  AVyhowski. 

S  t a n  i s  1  a  w  U  (nlinicinu))}.  n^po^ijhkniem). 
Wyhowski?!..  Przel)acz!  a!  ]>i7,yjiiiij  jiodziekę!  — 
{(hh(tmanua-vj)  Niecli  jemu  jiani !  twe  serce  zawierzy. 
Wiem  —  wiem  kto  jesteś !  —  tu  masz  moj.i,  rękę. 

A\'  \  h  o  w  s  k  i. 
Aloże  usjuciia  głosu  mego  Jerzy. 
(do  ZofjiJ  O  cli\vi]k(;  pani  proszę  posłuchania. 

H  o  t  m  a  n  o  w  a. 
Czy  w  tajemnicy  ? 

W  y  h  o  w  s  k  i. 
Tak  przyjaciel  radzi. 

8 1  a  n  i  s  1  a  w. 
Pani!  —  on  godzien  tego  zaufania, 
Odejdźmy  tedy !... 

Het  m  a  n  o  w  a. 
Niech  go  Bóg  prowadził  (odchodzi  se  Stanisławem). 
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Scena  III. 

Zofja,   Wyhowski. 

Wyliowski. 

Pani !  ja  krótko  opowiem  rzecz  całą : 

Ja  zuain  Jerzego  —  znam  szal  co  w  nim  włada , 

W  sercu  gdy  bólem  i  zemstą  wezbrało 

Lęgła  się  gadów  potworna  gromada. 

Nic  go  nie  wstrzyma  —  sięgnął  do  korony, 

By  dc^jść...  na  drodze  nawet  zbrodni  sława; 

Daremny  opór  wszelki  z  twojej  strony, 

A  tu  o  życie  idzie  Stanisława. 

Z  o  f  j  a  (i'  trwogti). 
Co?  Stanisława? !... 

W )'  \\  o  w  s  k  i. 

Tak  —  ty  jedna  av  8^^  iecie. 
Możesz  go  wstrzymać  w  tej  strasznej  godzinie. 
Strącić  to  jarzmo,  które  kraj  przygniecie 
1'owrócić  sławę  naszej  Ukrainie, 
Bo  on  w  krwi  strugach  spełni  swe  zamiary. 
Stanisław  pójdzie  na  śmierć  lub  na  mękę  — 
Jeśli  masz  siłę  —  i  ducha  ofiary... 
O!  dobrowolnie  oddaj  mu  twą  rękę! 

Z  o  f  j  a  {ze  drhniem). 
Jemu?!... 

Wyhowski. 

Wiem  pani .  czem  ten  los  dla  ciebie. 
Ziemskie  to  szczęście,  jak  święta ,  porzucisz. 
Nagrodę  tobie  Bóg  zapisze  av  Niebie, 
Tej  biednej  ziemi  znowu  spokój  wrócisz. 
O !  Avróć...  wróć  cnotę  i  sławę  Jerzemu . 
A  grom  powstrzymasz ,  co  w  nas  wszystkich  mierzy. 
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.     Zof  j  a  {po  walce,  z  silnem  postanowieniem). 

Dość  już!...  dość...  panie!...  id/  i  powiedz  jemu 
Ze...  moja  ręka...  do  niego  nale/y... 

{(hhywa  nieznacznie  sztylet  ukryty). 

Wyhowski   {spostrzega  to). 

Nieba!.,  ten  sztylet!...  co  chcesz  czynić  dziecię?!... 
{wyrywa  jej  sztylet). 

Zof  ja. 
Oddaj  go!.,  panie!... 

Wyhowski. 

Nie...  ja  cię  nie  zgubie!.. 
Sztylet  w  twem  sercu!.,  nigdy!  nigdy!  w  świecie!... 

Zofja. 
Tylko  mu  takie  dam  serce  po  ślubie. 

Wyhowski  {chowa  sztylet). 

•Takźem  okropnie  zbłądził  tą  namową! 
B(5g  niechaj  leczy  to  co  człowiek  zrani. 
Niech  anioł  jego  tkwi  nad  twoją  głową  ! 
Słyszę  Jerzego!.,  odejdź!.,  odejdź  pani!... 

{Zofja  odchodzi). 

S  c  e  n  n,    T\^. 

Wyhowski,  Jerzy  otoczony  Starszyzną  i  Czerńcami. 

Jerzy  {staje  n  yóry  na  irsehodarh). 

Milczeć! —  plemię  ty  hajducze! 

Ja  tak  każę...  chamskie  syny! 

Ja  posłuchu  was  nauczę! 

Ja  —  pan  całej  Ukrainy. 

{do  Czerńców)  I  wy  także  —  czarne  kruki ! 
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Cłicecieź  poznać  moje  ramie? 
Chcecie  dawać  mi  nauki? 
Ja  was  zgniotę  —  skruszę  —  złamię. 
Dwa  obrzędy  razem  będzie: 
Więc  przystroić  mi  kaplicę! 
Ojciec  Bohdan  wnet  przybędzie, 
Pozapalać  wszystkie  świece  I 
Przed  klasztorną  stańcie  wierzą. 
Hymn  weselny  zaśpiewajcie, 
W  dzwony  wszystkie  niech  uderzą, 
Chlebem,  solą  go  witajcie! 
{Starzyzna    i    Czerńcij   odrhodzą.   Jcrzji    idzie    naprzód    do 
Wi/howskicf/o) 
Teraz  natyclimiast  przywołaj  mi  jego! 


Kogo  przyw()łać  ? 


Wy  h  o  w  s  ki. 


.T  e  r  z  y  (pory  >  rrzo) . 


Niedraźii  muie  — ■  Wyhowski ! 
Wiesz  o  kim  myślę...  no!...  narzeczonego. — 
No !  niechaj  tu  przyjdzie ! 

W  y  h  o  w  s  k  i  [na  słrou ie). 
O!  bliski  sąd  boski!...  (odchodzi). 

Scena   'V, 


Jerzy  (sam). 

Ujrzę  go  tedy.  —  Czegóż  więcej  żądać? 

Tak  —  jej  kochanka  —  zgiętego...  w  pokorze.  — 

Jak  pięknie  musi  jego  krew  wyglądać!.... 

Nie...  jemu  piękniej  być  mnichem  w  klasztorze.  — 

Wkradł  się  do  zamku  przebrań  w  szaty  mnicha , 

Niechaj  w  tej  szacie  pokutuje  wiecznie... 

Ona  go  kocha!  —  lecz  tam...  tam...  cela  ciclia 

I  'krata  —  o  tak  —  tam...  tam....  już  bezpie.^.znie. 
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Scena  VI. 

Jerzy.    Stanisław  (wcJioclń,   długa  pmi.za). 

J  e  r  z  y. 

Zbliż  się!  —  Raz  ciebie  chciałem  widzieć  zlilizka, 
Teraz  —  gdy  w  mnicha  postaci  nie  stoisz. 
Wiełe  wart  widolf  takiego  zjawiska 
Dziś  zwłaszcza  gdyś  mój...  gdy  grom(5w  się  boisz. 

S  t  a  n  i  s  ł  a  w. 

Ja  się  nie  boję  chyba  tylko  Boga, 
Nigdy  człowieka  choćby  hył  szatanem. 

Jerzy. 
Czy  wiesz  kto  jestem? 

Stanisław. 

Widzę  w  tobie  wroga , 
I  wiesz  kto  jesteś:  Ty  jesteś  tyranem, 
Który  z  koljiecych  cierpień ,  łez  urąga , 
Który  je  Avięzi  niecnym  celom  kwoli , 
Swych  namiętności  nigdy  nie  powściąga, 
Szuka  wielkości  w  tern  co  dręczy,  boli. 

Jerzy. 

A  tyś  przemytnik  odzian  w  szaty  mnicha. 
Który  się  mieni  być  kochankiem  wiernym , 
Który  na  cudzą  własność  chętnie  czycłia... 

Stanisław. 
A  tyś  jest  więzień  kobiecych  odźwiernym. 

J  e  r  z  y  (porywczo). 
Milcz ! 
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S  t  a  11  i  s  ł  a  w. 

Wiem  kto  jesteś:   Watażka  zhańbiony, 
Kt(5rego  ręka  wrogom  zaprzedana, 
W  dziejacli  wyklęty  —  krwią  bratnią  zbroczony, 
Prócz  tego  także  —  wiem ,  żeś  syn  Bohdana. 

Jerzy  {zapamiętale,  ilobijiua  liindkala  z  ga  pasa). 
Tyś  się  odważył!...  za  te  słowa  twoje 
<iiii!...  giń  nędzniku!. —  od  ramienia  mego... 

Stanisław. 
Uderzaj  śmiało!  wszak  bezbronny  stoję: 
Nóż  najwłaściwszą  bronią  Chmielnickiego. 

Jerzy  (opuszcza  hindzał). 
Nie  —  słuchaj !..  słuchaj !..  jesteś  moim  jeńcem... 
By  cię  ukorzyć  —  łatwo  się  zdobędę : 
Lecz  tyś  nie  zadrżał  —  droczył  się  z  szaleńcem... 
Cenić  cię  muszę  —  zabójcą  nie  będę. 
W  mnichy  cię  oddać  cześć  mi  nie  pozwala  — 
Lecz  tyś  ,,ją''  porwał  w  miłosnym  zapędzie, 
Ona  cię  kocha  —  mam  w  tobie  rywala  — 
Weź  szablę  jedną!.,  druga  dla  mnie  będzie. 
(ponjwa  dwie  lezące  szable  na  stole  i  podaje  Stanisłan-owi). 

Stanisław. 
Bóg  widzi  z  jaką  przyjąłbym  ochotą, 
Jak  mi  ponętne  są  twoje  ofiary, 
Lecz  bądź  mi  katem !  —  tobie  łatwiej  o  to : 
Bo  ja  ze  wzgardą  odrzucam  twe  dary. 
Ja  z  tobą  szabli  nigdy  nie  skrzyżuję, 
Bo  moje  ramię  krwi  bratniej  nie  dłużne; 
Niech  wzgarda  kraju  twoje  dni  zatrujo, 
A  ja  ci  rzucam...  litość  jak  jałmużnę. 

Jerzy  (w  największym-  gniewie). 

I  ty  się  ważysz?!...  ty  urągasz  jeszcze! 

Hej!.,  do  mnie  Czerńcy!...  Sam  chciałeś,  zuchwały!... 
A  więc  na  zawsze  uchwycą  cię  kleszcze  — 
W  klasztornej  celi  twój  odtąd  świat  cały! 
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Scena  V^II. 

C  i  ż ,    Z  o  f  j  a  ,    "W  y  li  o  w  s  k  i    (ivh(r(jajrtj. 

Zofja  (icstrzymujc  Jcyz€(jo). 
Jerzy ! 

Jerzy. 
Zofja!...  (zatrzymuje  siej 

Z  o  Fj  a. 

Stój !  na  Boga ! 
Za  cóż  jemu  grozi  zguba? 
^Ve  mnie  tylko  miałeś  wroga. 

StanishuY    {do  Zofji). 
O  nic  jego  nie  proś,  luba! 

Z  o  f j  a. 

Przebacz  jemu!...  życie  złożę, 
We  muie  grom  twój  niecli  uderzy. 
i)  ja  l^łagam  cie  w  pokorze, 
Czegóż  więcej  żądasz,  Jerzy? 

Jerzy  (//o  chwili  milczenia). 

Patrz  jak  dziwnie  los  się  plecie; 
Wczoraj  jeszcze  —  dziewczę  harde ! 
Widząc  boleść  co  mnie  gniecie, 
Tyś  rzucała  mi  pogardę. 
A¥czoraj  jeszcze  o  tej  dobie 
Byłaś  gwiazdą  żeglarzowi, 
Który  święcie  ufał  tobie 
Jakby  z  niebios  Aniołowi. 
Wczoraj  jeszcze  —  z  czuciem  niloilein 
W  świat  patrzałem  okiem  innem: 
"\V  szacie  biak^  przed  narodem 
Stałem  czystym  i  niewinnym. 
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Dziś...  patrz,  ze  mnie  coś  zrobiła! 
Tobie  za  to  niosę  dzięki, 
Że  pomogła  piekieł  siła, 
Żeś  igraszką  mojej  ręki. 

Z  o  f j  a. 
Działaj   ze  mną  wedle  wołi. 

Jerzy. 

Mogę  dotknąć  tak  prawicą, 

Że  cię  serce  wnet  zaboli. 

Boś  ty  moją  niewolnicą. 

Tyś  mnie  czarem  twym  zwodziła, 

Węża  postać  tyś  przybrała, 

Zgięła  ducha  twoja  siła, 

Tyś  nadzieję  mi  wskazała. 

Tyś  szydziła,  żem  był  w  błędzie, 

I  kochałaś  wciąż  tę  hydrę...  (wslcozuje  Stanisława) 

Twoją  karą  miłość  będzie, 

Bo  ją  z  serca  twego  wydrę. 

Po  cóż  jego  kochasz  jeszcze?!... 

Ja  czar  wyrwę  z  twego  łona: 

W  tym  kłasztorze  go  umieszczę 

I  twa  miłość  wtedy  skona. 

Zamiast  niebu  mnie  przybliżyć, 

Ty  w  piekielne  gnasz  ciemnice  — 

Mógłbym  dumną  skroń  twą  zniżyć. 

Gdyż  mam  w  tobie  niewolnicę. 

Lecz  inaczej  cię  ukarzę: 

Ja  cię  panią  Rusi  zrobię , 

Siłą  porwę  przed  ołtarze, 

1  koroną  skroń  ozdobię. 

Taką  zemstę  ci  wymierzę! 

Świat  się  cały  niechaj   dowie 

Dumna  Laszko!  —  żeś  nieszczerze 

Dłoń  podała  Kozakowi. 

Wiecznie  zgody  węzłem  chwieje 

Laszko!  rodu  twego  buta; 
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My —  jak  kraj'5w  naszych  (lzii^'e: 
Patrz!...  jam  kara —  tyś  pokuta. 

Z  o  f  j  a. 

Za    mą    "wing   zniosę   karę, 
Jaką  twoja  dłoń  wymierzy, 
I  wychylę  cierpień  czarę, 
Tylko  jego  ochroń  Jerzy ! 
Ze  nadzieja  cię  łudziła 
Kiedy  w  chęć  twą  się  nagina . 
Żem  przed  tobą  miłość  kryła, 
Czyż  tak  wielka  moja  wina? 
Lecz  ty  spojrzyj  po  za  siebie, 
W  złotych  gmachów  patrz  ruiny ! 
Dziś  —  na  cnoty  twej  pogrzebie 
Złóż  na  szali  nasze  winy ! 
Wczoraj  jeszcze  o  tej  dobie 
Byłeś  czystym  i  niewinnym  — 
Błogosławić  mogłam  tobie  — 
Dziś...  o !  dziś...  jak  jesteś  innym ! 
Czy  dziś  śmiesz  mi  spojrzeć  w  oczy 
Gdy  zbryzgane  twoje  ramie? 
Kiedy  bratnia  krew  cię  broczy? 
Cdy  Kaima  nosisz  znamię? 

Jerzy  {(jicaltoimie). 
Dosyć ! 

Zofja. 
W  krotce  ciemne  chmury 
Przyćmią  gwiazdę  twą  szczęśliwą. 
Wyrok  straszny  spadnie  z  góry. 
Bo  przysięgać  umiesz  krzywo, 

(ałi/rJuić  (hiwnij). 
Słyszysz  ?...  słyszysz  ?... 

Jerzy  {jakhij  yromcm  rażony). 
Dzwonów  jęki !  I !... 


Z  o  f  j  a. 
Cóż  ci  dźwięk  ten  przypomina? 
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J  e  r  z  y  (2  pr^erahniem). 

Ha!...  przysięga!!!...  Piekieł  męki!... 
O!...  to  kary  już  godzina!... 

Z  o  f  j  a. 

Wczoraj  jeszcze  o  tej   dobie 
Miała  Polska  w  tobie  syna, 
Co  miał  żyć  ku  jej  ozdobie  — 
Dziś...  go  płacze  Ukraina. 

J  e  r  z  y. 
To  czart  w  piekło  mnie  prowadzi ! 

Z  o  f  j  a  {powtarzając  jego  słotca). 

„A  przekłęty  teu  na  wieki, 
Co  sw()j  święty  zakon  zdradzi, 
Czart  przymróży  mu  powieki....'" 

J  e  r  z  y. 

Milczcie!...  milczcie  smętne  dzwony! 

Wy  zwiastuny  potępienia! 

O!  rozumiem  wasze  tony: 

Gnacie  duclia  w  nocne  cienia. 

Zofjo  odAvr(5ć  twoje  oczy! 

Zamknij !..  zamknij  wspomnień  księgi ! 

Na  krew  nie  patrz  co  mnie  broczy!  | 

Daj  zapomnieć  mą  przysięgę! 

Stanisław  (iia  stronic). 
Własnym  grzecbem  już  zwalczony. 

W  y  h  o  w  s  k  i  (patrzdj'  i)ri:cz  okno). 

To  pogrzebu  jęczą  dzwony: 

W  klasztorny  cmentarz  niosą  martwe  zwłoki 

Dziewczyny  —  którą  zdradził  jej  kochanek, 

Modlitwy  księży  wzlatują  w  obłoki, 

Na  trumnie  leży  z  niezabudek  wianek. 


f 


Paraska !!!... 
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J  e  r  z  y  {.z  holem). 
Z  o  f  j  a. 


Biedna ! 

Wy  ho  w  sk  i. 

Tak  —  pękło  jej  louo 
Na  wieść  żeś  zdradził  ją  teraz  w  zapędzie. 
Prosiła  —  zwłoki  aby  jej  złożono 
W  miejscu  gdzie  ślub  twój  odbywać  się  będzie. 


J  e  r  z  y. 


Z  miłości....  dla  mnie!. 


Wyhowski. 

Pierwsza  twa  oliara  — 
O!  strzeż  się!  —  nowii  nie  obarcz  sumienia! 
Tam  —  serce  pękło  jak  z  krzyształu  czaru  — 
Tu  —  śmierć  inaczej  rozpiąć  może  cienia. 

(dobywa  sztyletu) 
Widzisz  ten  sztylet  wzięty  z  Zofji  ręki  ? 

Stanisław. 
Zofjo!..  na  13oga!...  Cóż  ten  sztylet  znaczy? 

Wyhowski. 
Co?...  Samobójstwo  wolała  niż  męki. 

Zofja. 
Bóg  nie  dał  siły  znosić  tej  rozpaczy. 

J  e  r  z  y. 

Zufjo!...  Ty  chciałaś?! Tak  więc  kochasz  jego?. 

1  twym  zabijjcą  ja...  ja  miałem  zostać! 

Mary  się  snują  w  głębi  mózgu  mego 

Piekielna  ku  mnie  zakrada  się  postać 

l^oległych  braci  to  duchy  się  Avzbiły  — 
Dłonią  skrwawioną  wskazują  na  zdrajcę  — 
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I  joj  cień  blady  staje  u  mogiły 

Przed  sądem  Boga  skarżyć  winowajcę 

(móivi  jaTibij  iv  ohląkaniu) : 

„Widzę  już  cienie  tej  czarnej  nocy, 

Co  zmorą  ciągnie  na  biedny  kraj. 

I  pędzi  falą  wicher  z  północy, 

Zwiastun  przezemnie  nasłanych  zgraj. 

I  lud  mój  ruski,  jarzmem  zgnieciony, 

Skąpany  stoi  w  swych  wrogów  krwi , 

A  ród  mój  odtąd  zbrodnią  splamiony. 

W  dziejach  na  wieki  w  przekleństwie  tkwi. 

I  ręka  boska  uderza  z  góry, 

Nie  ma  już  dla  mnie  spokoju,  snu  — 

Mego  narodu  okrzyk  ponury 

Dzwoni  nademną:   „Przekleństwo  mu!" 
(Zakrywa  sohic  oczy.  —  Za  sceną  słychać  ohrzyhi  i  śpietmj). 

Stanisław. 
Cóż  to  za  hałas? 

W  y  h  o  w  s  k  i. 
To  tłuszcza  zebrana 
W  bramie  klasztornej  tak  wita  Bohdana.  ^ 

Jerzy  (nayle  ochiiony). 
Ojciec  pomoże!...  Lecz  on  nie  ugięty! 
Któż  dziś  z  mej  ziemi  odwróci  sąd  Boski  ? 
I  czyn  naprawi  przezemnie  poczęty? 
Któż  to  potrafi?...  Ty  jeden —  Wyhowski!... 

Milczcie  dzwony  przypomnienia! 

Dość  mi  waszej  już  opieki.  — 

Dziś  przez  smętne  wasze  pienia 

Szczęście  żegna  mnie  na  wieki. 

Zofjo !  słowa  twoje  wieszcze  — 

Dzwon  zwiastuje  ci  wesele  — 

Co  uczynię  —  nie  wiem  jeszcze 

Módl  się  za  mną —  mój  aniele! 

(wybiega). 
Koniec  aktu  czwartego. 


<a 


Akt  ¥. 

{DeJcoracjr  jak   iv  aJicic  lVłj/ni). 

Scena   I. 

Climielnicki,    Neczaj,    Przeor   Czerńców,   Czeiucy, 
C  li  111  i  ('  1  n  i  ('  k  i   {siedzi  przif  stole). 

Zadue  nie  wzruszą,  iiuiie  prośby  lub  skargi. 
Tak  stać  się  musi  jak  mój  syn  rozkaże. 
I  to  przestrzegam,  że  wszelkie  zatargi 
Jakieby  zaszły  —  przykładnie  ukarzę. 
Więc  do  kaplicy  natychmiast  się  zbierzcie, 
Jak  on  wam  kazał  —  cicho  —  bez  oporu 
Spełnić  obrzędy!  —  Memu  słowu  wierzcie, 
Że  syn  mój  hojnym  będzie  dla  klasztoru. 

Przeor, 

Ojcze  hetmanie !  zważ  sam ,  czy  się  godzi 
Nam —  sługom  bożym,  gwałt  popełniać  taki? 
Spokój  klasztorny  ludziom  życie  słodzi, 
Czyż  ma  być  karą  za  występek  jaki? 
Klasztor  za  każnię  nie  powinien  służyć, 
^Vięzić  nikogo  w  nim  nie  mamy  prawa. 
Panie !  —  przemocy  nie  chciej  tak  nadużyć , 
By  nakazywać  co  wzbrania  ustawa. 

Chmielnicki   (surowo). 
Co  syn  mój  kazał  —  to  się  spełnić  musi. 
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P  r  z  e  o  r. 

Panie !  sam  wgiądiiij,  co  twój  syn  wyprawia ! 

Co  on  uczynił  z  naszej  l)iednej  Kusi ! 

Od  wczoraj  sanie  panują  l)ezprawia. 

Jak  z  wrażą  hordą  obchodzi  się  z  nami : 

ISiie  dość,  że  w  bitwie  krwią  się  liratnią  zmazał. 

Lecz  teraz  jeszcze  lackimi  jeucaini 

Lochy  klasztoru  zaludnić  rozkazał. 

Chm  ielnicki. 

Przestań  już,  mnichu!  —  Idź —  klepaj  pacierze! 

A  nie  zapomnij  o  ślubnym  obrzędzie : 

Dziś  młoda  para  w  kaplicy  ślub  bierze, 

Nowy  klasztornik  także  wam  przyliędzie. 

Archimandrycką  ma  tu  Przeor  władzę , 

Niech  mu  Sakrament  wyciśnie  na  głowie. 

I  to  sumiennie  wycisnąć  go  radzę , 

Inaczej  konwent  przedemną  odpowie. 

Pomnijcie!   Bohdan  krnąbrność  karać  umie: 

I  wtedy  w  miejcu  gdzie  te  mury  stoją 

Do  roku  bużan  stepowy  zaszumi, 

A  kości  wasze  mogiły  przystroją. 

Wszelki  wypełnić  rozkaz  syna  inego ! 

Albo  —  przysięgam !  —  będzie  licho  z  wami ! 

Poznacie  znowu  ramię  Chmielnickiego. 

P r  z  e  o r  {na  dnmie,  imtrgąc  iv  meho). 
Panie  Zastępów !  zlituj  się  nad  nami ! 

{odcliodzi  0  Czcrńcami). 


Scena  II. 

Chmielnicki,   Neczaj. 

Chmielnicki. 
Cóż  się  tak  długo  nasi  korowodzą? 

Neczaj  {pairmr  przrz  okno). 
Już  un  dziedzińcu  Stavs/\zua  zebrana. 


V.-^ 
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C  h  m  i  c  1  n  i  c  k  i. 
Posłowie  carscy  czemuż  nie  jtrzychodzą  ? 

Neczaj. 

Czekają  tylko  wyboru  Hetmana 
Co  go  obwołać  ma  Starszyzny  grono. 
Już  zataczają  działo  ku  .strażnicy, 
W  krotce  przybędą  zapewne  z  koroną , 
A  tam  w  ich  rekacłi  nasi  zakładnicy, 
Marcin,  Fiłaret. —  Tam  Starszyzna  czeka, 
Gotowa  spełnić  rozkaz  twego  syna. 
To  do  buławy  droga  nie  dałeka. 
(na  stronic)  Oj  I  —  moja  jeszcze  nie  przyszła  god/Jnal 

Scena  III. 

Chmielnicki,   Neczaj,   Jerzy   {iccliodzi). 
Chmielnicki. 
Tyś  to,  mój  synu!  Cóż  tak  drżący?  blady? 

Jerzy 

Ta  bladość,  Ojcze,  to  sromoty  piętno, 
Tej  krwi  com  przelał  pozostały  ślady 
Od  których  w  mózgu  bije  ciągłe  tętno. 
Ratuj  mnie,  Ojcze!  —  ty  jeden  na  świecie! 
Odtr;ić  tę  zmorę  co  ranie  teraz  goni 
Zdejm  jarzmo  hańby,  co  tak  szyje  gniecie. 
Krew  co  tak  pali  zetrzej  z  mojej  dłoni. 

Chmielnicki. 
Szalony !  —  zkądże  takie  sny  dziecinne  ? 

J  e  r  z  y. 

Oddaj  mi,  Ojcze,  com  utracił  w  szale! 
O!  wróć  mi  serce  czyste  i  niewinne! 
Niech  duszę  moją  i  twą  cześć  ocalę. 
Pomóż  naprawić  ten  czyn  przeniewierczy 
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W  części  zagoić  zadawane  ciosy, 
By  się  zatępil  mój  oręż  morderczy, 
Przekleństwa  ludu  by  umilkły  głosy. 

Climielnicki. 

Jesteś  zbyt  młodym.  —  Ten  szal  mię  nie  dziwi : 

Znam  ja  to  pierwsze  nie  miłe  wrażenie 

To  z  dawnych  wspomnień  ten  obraz  się  żywi, 

Nadto  drażliwe  masz  jeszcze  sumienie. 

Znam  ja  to,  synu !  —  Znajdę  na  to  leki : 

Koroną  złotą  twe  czoło  okryje, 

A  zaraz  zmora  umknie  z  twej  powieki , 

Urok  blask  sławy,  sny  czarne  zabije. 

.Jerzy. 

Nigdy  —  mój  Ojcze !...  uiecbcę  tej  korony 
Nabytej  wstydem  i  hańbiącym  czynem. 
Nigdy!...  o!...  nigdy!... 

Chmielnicki   (^  gniewem). 

Chłopcze!  tyś  szalony! 
Czy  zapominasz  czyim  jesteś  synem? 

Jerzy. 

Patrz !  jak  nam  czarna  przyszłość  się  odsłania  ? 
Wznoszą  się  na  nas  glosy  pełne  zgrozy, 
Nawet  śi-ód  naszych  słychać  narzekania.... 

Chmielni  c  k  i. 
Znajdą  się  na  nich  l)aty  i  powrozy. 

Jerzy. 

I  ona...  ona  także  mnie  przeklina. 

Chmielnicki. 

Przygotowane  masz  dla  siebie  pole; 
Za  chwilę  ślubu  twojego  godzina, 
Będziesz  jej  ]nężem  —  ukrócisz  swawolę. 
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Jerzy. 
Nie  —  Ojcze  drogi !  zlituj  się  nadeniną ! 

Cli  miel  uicki. 

Na  zbyt  dziecinno  masz  serce  i  duszę. 

\  więc  już  prośbą  nie  nudź  mnie  darom  uą! 

Ty  jesteś  dzieckiem  —  prowadzić  cię  muszę. 

Na  widma  twoje,  sława  lekiem  będzie 

Pod  jej  skrzydłami  będziesz  się  więc  chował, 

Ku  niej  me  ramię  silą  cię  zawiedzie , 

A  kiedyś  —  pilniej  —  będziesz  mi  dziękował. 

J  o  r  z  y. 
Przez  litość...  Panie!... 

Chmielnicki. 

Niemialbym  litości 
Gdybym  się  skłaniał  do  mrzonki  szaleńca. 

Jer  z  y. 
Tuki  hart  straszny  w  duszy  twojej  gości , 
Że  pragniesz  w  synu  widzieć  potępieńca? 

Chmioln  ic  ki. 
Nie  —  lecz  chcę  syna  widzieć  w  blasku  chwały 
Silnie  go  dźwignąć,  by  nie  legł  od  gromu, 
By  przed  nim  czołem  świat  uderzył  cały 
Choć  sam  ofiarą  padnę  u  wyłomu. 
Ja  poprowadzę  kroki  twoje  młode, 
Z  wdzięcznością  naród  w  dzieje  mi  to  wi>isze. 
Ja  cię  do  ślubu  i  na  tron  zawiodę, 
Bo  już  raz  drugi  słabością  nie  zgrzeszę. 
O!  nigdy!.,  klnę  się  na  twtj'  matki  cienie, 
Że  się  nie  ugnę  na  żadne  błaganie... 

Jerzy  (^  drżeniem). 
Ojcze!  —  niezmienno  twe  postanowienie? 

Chmielnicki. 
Jestem  Chmielnickim ! 
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Jerzy  (na  stronic,  s ro^imc^ą). 
Ha!  niecił  .się  więc  stanie! 
{wyhie()a  jak  oblaliany). 


'\ 


Scena    IV. 

Cbmielniclii,    Neczaj. 
Ne  czaj. 


I  on  sam  niechce. 


C  b  ni  i  e  1  n  i  c  k  i. 


To  dziecinne  mrzonki, 
Które  krępują  ten  umysł  szalony, 
Wnet  je  zapoinni  w  objęciach  małżonki, 
I  w  nowym  blasku  złocistej  korony. 
Za  chwilę  runie  Avieść  po  całym  kraju 
Że  już  korona  okrywa  nui  skronie. 
Cóż  na  to  mówisz  mój  zięciu  Neczaju? 

Neczaj. 
Mówię  —  że  lepiej  w  czapce  niż  w  koronie. 

C  h  m  i  f>  1  n  i  c  k  i  (z  triju  mfem). 

Stało  się !  —  stało !  —  Już  wszystko  spełnione ! 
Dzień  ten  pamiętnym  po  wieki  zostanie, 
Imię  Bohdana  już  będzie  sławione, 
Jak  długo  w  świecie  Kozaczyzny  stanie. 
Zjakąże  dumą  podnieść  mogę  czoło! 
Wyrzutów  żmijo !,..  teraz  szydzę  z  ciebie, 
Tak  mi  swobodnie  —  tak  na  duszy  błogo, 
Jakbym  na  Avrog,a  mego  był  pogrzebie.  — 
Cienie  Hetmanów !  patrzcie  na  mnie  z  giSv\ ! 
Wy  —  coście  chlubą  byli  Ukrainy, 
Czyż  mnie  w  wiełkości  z  was  wyrówna  który? 
Bo  czemże  po  was  byli  wasze  syny? 
Ty—  Lanckoroński !  Lachu  .słynny  w  świecie! 
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CJioć  l)yłGŚ  groźny  Moskwie,  Bisuriiiaiinin. 

Lub  ty  —  DaszkicAvicz  —  ]ia(Mnie])ro\ve  dziecię, 

Coś  krzywcą  sziiljlą  płacił  łiaracz  Hauom. 

O!  patrzcie  na  mnie—  Kożyński!  Wężyku! 

A  zazdrość  tiTslal)y  wam  na  ol)liczu , 

I  ty  —  najpierwszy  Kusi  wojowniku ! 

Wielkiego  serca  —  ty  —  Konaszewiczu ! 

A  wy  —  czemże  byli  ?  —  Skałozul) !  Świergowski ! 

Cóż  wam  ze  zwycięztw  na  Turku,  Moskalu? 

Lub  ty  —  Pawluku !  —  ptaku  zaporozki ! 

Coś  skonał  wbity  na  lechickim  palu. 

I  cóż  dziś  sława  wasza  będzie  warta? 

Któż  z  was  był  godnym  nazwiska  Hetmana  ? 

Patrzcie!  jak  zbladła  dziejów  waszych  karta! 

Któż  z  was  się  równać  może  do  Bołidana  ? 

(dychać  za  sceną  śpieinj  laicJi/). 
Słyszysz  te  śpiewy?..  To  ten  Lach  wyniosły 
Pod  kaptur  mnicha  dumne  czoło  zniża. 

(Uhazujci  się  posłowie  Bialccjo  Cara). 

N^eczaj. 
Białego  Cara  oto  idą  Posły! 

Chmielnicki. 
Najwyższa  cliwila  tryumfu  się  zbliża. 

Scena   V. 

Ciż,  Posłowie  Białego  Cara. 

Poseł. 
Oto  witamy  cię  ruski  Hetmanie! 
W  im  leniu  cara  —  dziś  pana  twojego. 
Który  przesyła  l}ratuie  powitanie 
Dla  twego  syna  —  dla  króla  Jerzego. 
On  —  skoro  będzie  obrany  Hetmanom , 
Berło  złożymy  do  jego  prawicy. 
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C  li  111  i  e  1 11  i  c  k  i. 
Wnet  go  Starszyzna  ma  obwołać  Panem,  — 
Naszego  słowa  n  Avas  zakładnicy. 

(Slijcliać  za  sceną  ókrzyhi,   unjstrmly  i  iviwaty). 


Jiiż  się  spełniło! 


Neczaj  (patrzy  przes  okno). 
Sprawa  dokonana: 


Właśnie  obrano  nowego  Hetmana, 


Scena  VI. 

Ciź,  Leśnicki.  kił  ku  ze  Starszyzny  kozaczej. 

Leśnic  ki. 

Ojcze  Bohdanie!  —  chęci  waszej  gwoli 
Spełniony  wybór  narodu  i  boski. 
Wszyscy  ulegli  syna  tw-ego  woli , 
Hetmanem  naszym  jest  —  Iwan  Wyhowski. 


WyhowskiPr. 


Chmielni  e  k  i   (osłupiały). 

Neczaj  (zdziwiony). 

Cóź  to? 

Poseł. 
Wróg  naszego  Cara 

Chmielni  cki. 
To  kłamstwo!.,,  zdrada!...  i  któżto  sie  odważy?.... 

Ty  drwisz,,,  nędzniku!...  czy  to  senna  mara? 

Kto  śmiał?.,,  mów  /,araz!,,.  ol...  mów,  synu  wraży!. 

Leśnic  ki. 
Jerzego  słuchać  rozkazałeś,  Panie: 
I  to  się  stało  z  woli  twego  syna. 

Chmielnicki, 
Syna?!...  to  kłamstwo!,,,  coś  wyrzekł,,,  szatanie?! 
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Neczaj  (nu  dro)it<'). 
Ponoś  już  moja  nie  przyjdzie  godzina. 

Scena  V^II. 

Ciż,   Jerzy   (iv  ubiorze  mnicha)  Czerńcy  (na  wschodach). 
Chmielnicki  (sposirscga  Jerzego). 
Co  to  ma  znaczyć?!...  co?  syn  mój!...  w  tej  szacie?!... 

Jerzy. 
Przebacz  mi  Ojcze!  —  jedna  była  droga:    . 
Katunek  jeden  przy  klasztornej  kracie... 
Za  ciebie  modlić  się  będą  do  Boga. 
Tu  —  moja  zbrodnia...  tu  —  moja  pokuta... 

Chmielnicki  (nieprzytomnie). 
Synu!...  ty  mnichem?...  mv.\...  ja  wyrwę  ciebie 

Jerzy. 

Dusza  na  zawsze  ślubami  przykuta  — 
Nikt  nierozerwie  —  co  związano  w  niel)ie. 

Chmielnicki  (z  tiujhirhcm  rozpaczy). 
Więc  ciebie  tracę...  i  wszystko  na  wieki?! 

J  e  r  z  y. 

We  mnie  cię  dotknął  Bóg  za  twoje  winy. 
Już  między  nami  jest  rozdział  daleki, 
Lecz  wraca  spokój  naszej  Ukrainy. 
Tak  —  już  kozacze  nie  uchwycą  dłonie 
Wrogom  ojczyzny  szabli  zaprzedanej, 
Bo  już  nie  będziesz  miał  na  czyje  skronie 
Wkładać  korony  wrażej  z  krwią  zbryzganej. 
Przebacz  mi,  Ojcze!  —  nie  przeklinaj  syna! 
Żem  jeszcze  jeden  wypełnił  sąd  boski: 
Co  ucierpiała  przez  nas  ta  kraina, 
To  może  kiedyś  naprawi  Wyhowski. 


82 


On  wziął  buławę  nad  ludaini  twemi, 
Już  lackich  jeńców  wolnością  obdarza.,.. 

{iushasuje   w  glaj)) 
A  to  —  ostatni  mój  czyn  na  tej  ziemi : 
Patrz!...  para  szczęsna  wraca  od  ołtarza. 
{Hetmanowa ,  Zofja  i  Stanisłatv,  lu  ślubnych  sulcniacli  przcclio- 
chą  przez  glajb.  —  Słychać  w  dali  icystrzal  działowy). 

Neczaj. 
Co  to  za  wystrzał  działowy? 

P  o  s  e  1, 

To  znak  ze  strażnicy : 
Na  palach  giną  wasi  zakładnicy  (posłowie  odchodzaj. 

Jerzy. 

Bóg  sprawiedliwy! 

Chmielnicki. 

I  gmach  syn  mój  zwala! 
Gmach  w  zbrodni  czarnej  .i  w  dumie  poczęty... 

Precz!...  precz  korono!....  Niebo  nie  pozwala 

Sąd  dziejów  wzywa!...  O!...  jestem  przeklęty!... 

(zatacza  sie  i  pada  w  ohjrcia  KozaMtv). 

Jerzy  {wyciąga  nad  nim  ręce). 

Ojcze !  —  przez  moje  modły  —  twe  cierpienie,  \ 

Może  Bóg  z  nieba  zeszłe  przebaczenie. 

{Zasłona  spada). 


KONIEC. 
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